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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Pvznaniu marek 7,50; ua 
wizyitkich pocztach cesarstwa niemile 
kiego i w Austryi marek 9,15; w inny -’i 
krajach: cena poznańska z dołączeni:» 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 tenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redałtor odpowiefliialny: Lwiątek, 18 września 1885. 
AJBNCŸÜEüRŸBKA POZNAŃSKIEGO:

NIK AZY GRDSZCZYNSKI i Poimia.
Rajchmann i Krendler, w Warszawie ulica Senatorska 32. — K. Mo**« w Berlinie, Frankfurcie u. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn, Stuttgardzie. Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — H&asenstein <4 Vogler; 

w Bazylei Dreźnie, Gdańska. Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L af fite <4 Comp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 17 wrgeSnia..
(Zatarg hiszpańsko-nieniiecki: formalna strona noty 
hiszpańskiej ; obojętność Niemiec względem dalszych 
losów Hiszpanii; roboty fortyfikacyjne w porcie 
Guipuzcoa. — Krytyczne położenie Francuzów w 
i onkinie i Anamie i wiadomość o wojennć*m wy
stąpieniu Chin. — Żądanie Turcyi, dotyczące

ewakuacyi Egiptu.)
Nadeszła w poniedziałek do Berlina 

nota hiszpańska składa się z dwóch odrę
bnych części. W pierwszój usiłuje rząd 
hiszpański uniewinió wyrządzoną posel
stwu niemieckiemu zniewagę i zastanawia 
się nad sposobem dania Niemcom satys- 
fakcyi, w drugiój części wykazuje grun
townie prawa Hiszpanii do wysp Karo
lińskich. Wiadomość tę dotyczącą formal
nej strony noty podają inspirowane „Ber- 
liner Politische Nachrichten“ a powtarza 
ją przyboczny organ księcia Bismarcka. 
Treść noty hiszpańskiej pozostanie pra
wdopodobnie dopóty w ukryciu, dopóki 
trwać będą rokowania i dopóki zatarg 
nie stanie na tym punkcie, że albo roz- 
biją się układy, albo tóż strony sporne 
się pogodzą. Mimo to nie brak już dziś 
domysłów co do propozycyi, jakie gabinet 
Canovasa stawia Niemcom w drugiój czę
ści swój noty, I tak wedle „Tempsa,“ 
żąda Hiszpania, żeby Niemcy przyznały 
jój prawo zwierzchnicze do Karolin a za 
to przyrzeka szanować interesa handlowe 
i zezwoli nawet na założenie stacyi węgla 
na wyspach. Tymczasem inspirowana 
prasa niemiecka usiłuje wmówić w Hi
szpanów, że Niemcom wcale nie chodzi 
o zdobycie wpływu w ich kraju, że nawet 
byłoby dla nich zupełnie obojętnóm, gdyby 
Hiszpania utworzyła wraz z Francyą je
dno państwo. Ciekawym w tym względzie 
jest komunikat „Koeln. Ztg“, który w te 
troj.y powtarza „Nórdd. A lig. Ztg“. „Je
dnym z najgłówniejszych argumentów — 
pisze organ berliński — jakie przytaczała 
prasa francuska, ażeby wzniecić nieufność 
Hiszpanów przeciw Niemcom i z zatargu 
niemiecko-hiszpańskiego wybić, kapitał na 
korzyść idei odwetu, był ten, że polityce 
niemieckiej imputowano zamiar wyparcia 
wpływu francuskiego z półwyspu pyrenej- 
skiego. Zamiar taki nie istnieje; Niemcy 
bowiem nie widzą dla siebie żadnego inte
resu w politycznym losie Hiszpanii i z tego 
powodu obojętnóm jest całkiem dla cesar
stwa niemieckiego, czy Hiszpania pozo
stawać będzie w stosunku zupełnej zale
żności od Francyi, czy też nie. Gdyby
nawet obydwa te kraje zlały się z sobą, 
to i wtedy ze stanowiska niemieckiego 
interesu nie możnaby mieć nic przeciwko 
temu. Niemcy, dla których przyszłe losy 
Hiszpanii zupełnie są obojętne, nie zapro
testowałyby z pewnością przeciw takiemu 
zjednoczeń u.“ „Germania“, pisząc o tóm 
komunikacie „Koelnische Ztg“, nazywa 
go błazeństwem, mówiąc słusznie, że tym 
zapewnieniom półurzędowym nikt nie da 
wiary, a my dodajemy, że w Berlinie 
zdradzają mimowoli obawę, iżby Hiszpania, 
nadawszy sobie republikańską formę rzą
du, , nie zechciała się z czasem przyłą
czyć do politycznej federacyi romańskiój, 
do której mogłyby i Włochy przystąpić. 
Politycy berlińscy sądzą też może, że 
monarchiczny rząd hiszpański, zląkł
szy się tego widma republikańskiego, 
jakie mu stawia przed oczy „Koeln. Ztg.“, 
będzie szukał ratunku w monarchicznycli 
Niemczech i za ofiarowaną pomoc odda 
im Karoliny. Jeżeli inspirowany polityk 
„Koeln. Ztg.“ chciał rzeczywiście zastra
szyć , króla Alfonsa i monarchistów hi
szpańskich, to w tym razie wystąpienie 
jego nie jest, jak się to zdaje „Germa
nii“, błazeństwem. Niemcy na wszy
stkie sposoby stroją umizgi do Hiszpanii; 
to zapewniają ją o swej przyjaźni, to 
znów usiłują wzniecić jej nieufność do 
Francyi, jak tego dowodzi sprawa ane- 
ksyi oazy Figuig, którą wedle insynua- 
cyi prasy niemieckiej zamierzają anekto
wać Francuzi, ażeby następnie zagarnąć 
cesarstwo marokańskie. (Zobacz Prze
gląd z dnia wczorajszego.) Te bezpodsta
wne podejrzliwości niemieckie odnoszą, jak 
się zdaje, skutek. Jak donosi dziś tele
gram z Madrytu, nakazał rząd hiszpań
ski ufortyfikować wyspy Chaffaron, poło
żone w pobliżu wybrzeży marokańskich. 
Nadto otrzymał komendant w Guipuzcoa 
rozkaz, ażeby przyspieszył roboty około 
fortyfikacyi, które dominują nad tamtej
szym portem. Prowincya Guipuzcoa, 
jedna z trzech prowiucyi biskajskich, wy
sunięta najbardziej na wschód, graniczy 
na pólnoc-wschód z Francyą, rozdzielona 
od niej rzeką Bidaossa, na której to w 
roku 1873, podczas wojny domowej w 
Hiszpanii, krążyły dwa okręty niemie
ckie, odcinając dowóz wojskom Don Kar-

łosa. To pospieszue fortylikowanie portu 
Guipuzcoa zdaje się być więcój skiero
wane przeciw Francyi, aniżeli Niemcom, 
które z pewnością uie odważyłyby się 
wysyłać okrętów ku półuocuym brzegom 
Hiszpanii.

Do Paryża nadeszła znów stereoty
powa wiadomość z Saiguuu, że w Kam
bodży głęboki pauuje spokój. Telegram 
urzędowy donosi zarazem, że do Saigunu 
przybyło kilka tysięcy chrześcian, ucho
dząc z życiem z Atiatnn, gdzie powstań
cy mordują cudzoziemców. A więc mimo 
uspokajających doniesień jenerała Courcy 
trwają w Anamie rzezie i powstańcy 
straszliwie grasują. I w Tonkinie nie 
dzieje się lepiój. Jak 'opiewa depesza 
„Figara,“ cała strona północna i półno
cno-zachodnia tój jtrowincyi znajduje się 
w ręku Czarnych Sztandarów i nieregu
larnych wojsk chińskich ; deltę rzeki 
Czerwonój pustoszą bandy zbójeckie, za 
któremi napróżno uganiają się wojska 
francuskie. Komendant francuski uie 
zdołał dotąd porozumieć się z naczelni
kami powstania raz dla tego, że nie- 
ufają oni przyrzeczeniom! Francuzów, 
drugi raz, że jenerał Courcy stawia zbyt 
twarde warunki. Gorszą jeszcze podaje 
wiadomość „Unité indo-chinoise; dziennik 
ten pisze : „Zdaje się niepodlegać wąt
pliwości, że armia chińska rozpoczęła 
przeciw nam wojnę, przyjąwszy służbę w 
Anamie. Odbywa ona pochód wzdłuż 
póhiocno-zachodniój granicy, ażeby wtar
gnąć do prowincyi Than-Hoa. Wysu
nięte kohorty tój armii, którą oceniają 
na 30,000 ludzi, spaliły wszystkie wsie 
Biskupa Paginier i splądrowały mienie 
ludności. Armią tą dowodzi jenerał Pao, 
który protestował przeciw ustąpieniu z 
jednej części Tonkinu i żądał od cesa
rzowej Chin upoważnienia do prowadze
nia nadal wojny przeciw Francuzom.“ — 
Chociażby powyższa wiadomość o zerwa- 
eiu traktatu przez Chiny nie była pra
wdziwą, to już i tak, sądząc z urzędo
wych depesz, położenie Francuzów w A- 
namie i Tonkinie musi być bardzo kry
tyczne. I nowy król anamicki, którego 
jenerał Courcy osadził na tronie, nie 
zdoła oddać Francuzom spodziewanych 
usług.

Rokowania pełnomocnika angielskie
go w Carogrodzie z ministrami tureckimi 
bardzo zwolna postępują naprzód, i jak 
obecnie rzeczy stoją, nie ma wielkiój na
dziei, żeby doprowadziły do pomyślnego 
końca. Porta żąda oznaczenia terminu 
ewakuacyi Egiptu; żądanie to odrzucił 
Drummond Wolff. Rząd angielski — pi
sze „Times“ — nie może obecnie żadną 
miarą oznaczyć czasu, w którym będzie 
mógł wycofać wojska z Egiptu, ale go
tów się zgodzić na ustanowienie komisyi 
turecko-angielskiój, któraby termin ewa
kuacyi określiła.;

„Modus vivendi.“
„Polit. Corr.“ donosi, że p. Schlözer, 

mający powrócić do Rzymu dnia 20 bm., 
przywiezie ze sobą projekt zawarcia „mo
dus vivendi,“ który od razu załatwi i 
usunie pozostałe powody długiój waśni. 
Nadto p. Schlözer przywiezie ze sobą 
własnoręczny list cesarza do Papieża, a 
chociaż pismo to nie porusza żadnego 
z punktów spornych, to jednakże uznać, 
je można za torujące drogę do zawarcia 
pokoju między Niemcami a Watykanem.

Wszyscy bez wyjątku pragniemy po
koju i niezawodnie powitalibyśmy z ra
dością wiadomość, o zgodzie między pań
stwem a Kościołem; doniesienia tego ro
dzaju okazały się jednakże już tyle razy 
mylnemi, że i powyższą przyjąć należy 
z jak największą ostrożnością.

I>o Inowrocławia.
Szanownym członkom sejmiku powia

towego inowrocławskiego, który zwołany 
jest na dzień 24 bm., zwracamy uwagę 
na następujący dowód agitacyi strony 
przeciwnój:

„Leng, den 16 September 1885.
Auf dem Kreistage am 24 September, 

müssen die Deputaten zum Provinziallandtage 
neu gewählt werden.

Nur die anwesenden ritterschaftlichen 
Kreistagsmitglieder sind stimmberechtigt, Voll
machten sind dabei werthlos.

Wir ersuchen deshalb jedes deutsche Kreis
tagsmitglied dringend, auf dem Kreistage 
persönlich zu erscheinen.

Das Wahleomite.
J. A.

Stubenrauch.“

Czy Polacy ze swej strony poczynili 
potrzebne przygotowania? Czy się kto 
zajął tą sprawą i por’ wał o to, aby wszy
stkich człouków sejui^u powiatowego na 
dzień 24 btn. zawezwać?

Czas najwyższy i»by to uczyuiono.

"W a, jc m i

Przytoczona przez nas w całości a 
przez „Nordd. Allg. Ztg.“ tendencyjnie 
skrócona bochumska korespondencya „Piel
grzyma“ pokutuje teraz po pismach nie
mieckich jako pozorna przyczyna 
do różnych podejrzywań.

„National Ztg.“ i „Miigd. Ztg.“ zro
zumiały znak (lany pizez „Nordd. Allg. 
Ztg.“ i pochwyciwszy rzucony sobie przed
miot, twierdzą, że „z polskiój strony chcia- 
noby w sprawę obsadzenia wakfijącój 
stolicy warmijskiój pod płaszczykiem 
kwestyi językowi^ wcisnąć kwestyą na
rodową.“

Gdziekolwiek jest skrawek polskiój 
ziemi, na której kupą siedzą Polacy, 
choćby najspokojniejsi, najskromniejsi, 
tam Niemcy widzą ognisko agitacyi wiel- 
kopolskiój, kwestyą narodowości polskiej, 
po za którą pojawia się widmo oder
wania ziem polskich od monarchii pru- 
skiój itd.

Przypomina to pewnycli ludzi, którzy 
z pewnycli powodów zwykli miewać sny 
niespokojne, których dręczą widma, du
szą zmory, trwożą straszne widziadła...,

Faktem jest, źe pod panowaniem pru- 
skióm żyje około 3 milionów Polaków, 
osiadłych uie gdzieś w rozproszeniu, lecz 
mieszkających gromadnie obok siebie, na 
wielkich przestrzeniach.

Polacy ci izi ją się członkami wielkie
go społeczeństwa, mającego swój język, 
swą literaturę, przeszłość tysiącletnią, tra- 
dycye i właściwości narodowe. Tego ża
den dziennikarz niemiecki nie zmieni.

Ci Polacy, mimo wszystkich faktów 
dokonanych — mimo narzuconego systemu 
germanizacyjnego, trwającego po wielu 
częściach z górą lat 100, nie zniemczyli 
się i nie zniemczą — i co najmniój za
wsze dopominać się będą uszanowania ele
mentarnych zasad prawa przyrodzonego 
Boskiego i historycznego — a głos ten 
bez wszelkiej agitacyi odzywać się będzie 
od Olsztyna aż do Mysłowic i Bogumina, 
i to tem głośniej im więcej dokuczać bę
dzie Polakom system eksterminacyjny.

Głos taki odezwał się i na Warmii, 
gdzie zamieszkuje 100,000 Polaków i 1/3 
część całej dyecezyi warmijskiój — i żąda, 
aby dzieci uczyły się po polsku czytać i 
pisać, aby miały sposobność nauczenia się 
pieśni polskich, pacierza i katechizmu w 
języku ojczystym.

Czy to zbrodnia? Czy tego, czego 
żądają Warmiacy, odmówią Niemcy mu
rzynom kameruńskim?

Obok tego korespondent „Pielgrzy
ma“, jak z listu widać — rzemieślnik 
zagnany do Westfalii, wypowiada życze
nie, — aby przyszły Biskup warmijski 
mógł się porozumieć, z owieczkami swemi 
w ich ojczystym języku. Poczytano i to 
za zbrodnią — i dopatrzono się w tym 
liście „polsko-klerykalnych intryg“, „prze
mycania narodowych kwestyi“ itp.!

Na określenie takiego postępowania 
nie mamy odpowiedniego wyrazu, i nie 
myślimy też wcale obszernie rozwodzić 
się o moraluój wartości takich dedukcyi.

Przytoczymy jeszcze, co w tej spra
wie piszą z „prowincyi“ do „Pielgrzyma“ 
i co sama redakcya od siebie dodaje:

Z prowincyi, 15 września.
Z dzisiejszój „Germanii“ dowiaduję się, 

że uwadze organu księcia Bismarcka, Nord- 
deuczerki nie uszła nawet korespondencya 
„Pielgrzyma“ z Bochum, domagająca się, 
aby przyszły Biskup warmiński umiał po 
polsku.

Ale muszę wystąpić przeciw „Germanii“ 
za jej dopisek do tej wiadomości. Otóż pi
sze, że „ta korespondencya (w „Pielgrzymie“) 
nie ma prawa do jakiegokolwiek uwzględnie
nia“ (auf irgend welche Beachtung kein An- 
recht hat). Jeżeli „Germania“ ma tu na 
myśli wyzyskiwanie tój korespondencyi na to, 
aby winę za zwlekanie obsadzenia biskupstwa 
warmińskiego z rządu pruskiego zwalić na 
kogo innego, wtedy mógłbym płazem pnścić 
niestosowność owego wyrażenia „Germanii“ o 
korespondencyi „Pielgrzymowej.^ Samych my
śli korespondenta z Bochum nie można lekce
ważyć. Czyż bowiem nie jest słusznem do
maganie się, aby przyszły Bisknp warmiński 
umiał po polsku, kiedy niemal trzecia część 
dyecezan jest polską? „Germania“ twierdzi 
tóż, że ostatnie wiece polskie w Olsztynie i

Wartenborku nie były wyrazem woli ludu 
warmińskiego (nicht das Product einer spoutauen 
Willensausserung) i powołuje się na zdanie gazety 
„Erml. Ztg.“ Prawda, ta gazeta początkowo 
ganiła zwołanie tych wieców, ale gdy się od
były, przyzuala, że obrady toczyły się tam 
poważnie i z umiarkowaniem.

Zresztą to dobre wyniknie z tych wynu
rzeń dziennikarskich, że i w szerszych kolach 
publiczność dowie się, że w warmińskiej dye
cezyi znajduje się około sto tysięcy Polaków, 
którzy w skutek niedostatecznego uwzglę
dnienia języka polskiego w szkole przychodzą 
do świadomości uarodowćj i zupełnie ockną z 
uśpienia, jeżeli tak dalćj pójdzie.

P r z y p i s e k R e d a k o y i. Dzisiejsza 
„Germania“ nazywa umieszczenie wspomnianój 
korespondencyi z Bochum „nierozważuóm“ (un- 
bedaclit). Protestujemy przeciw temu. Doma
ganie się, aby Biskup znal mowę jednój trze- 
ciój swoich dyecezan nie jest przecież aktem 
„nierozważnym.“

W wprawie wydalania.

Według rozkazu dziennego oberpolic- 
majstra warszawskiego z d. 12 b. m. wzbro
niono pobytu w cesarstwie rosyjskióm i 
Królestwie Polskióm dotychczas 19 pod
danym pruskim, 16 austryackim i 5 
tureckim. Ilu wydalono z dalszych oko
lic Królestwa Polskiego nie wiadomo.

O wydalanych z Prus czytamy w „Kur. 
Porannym“:

W ciągu ostatnich kilku dni zgłaszało się 
do nas wiele osób, zapytując o liczbie wyda
lonych z pruskich prowincyi z oświadczeniem 
przyjścia im z pomocą w najlepszy sposób, 
to jest ofiarą prasy. Ponieważ wszyscy wy
daleni bez paszportów (nb. wydalają jak wia
domo i posiadających paszporty, lecz takich 
jest nie wielu) po przejściu granicy zostają 
skierowani ku miejscom urodzenia i meldują 
się we właściwych urzędach, postaraliśmy się 
więc zasięgnąć bliższych danych o liczbie 
tych, którzy przybywają do Warszawy. Do
tychczas wbrew alarmującym pogłoskom, przy
było do Warszawy takich wygnańców pod
ległych anticywilizacyjnemu prawu 84 osoby 
płci obojga. W tój liczbie znajdowała się 1/3 
część żydów, którymi zaraz zaopiekowali się 
ich współwyznawcy, co mówiąc nawiasem, 
stanowi tylko nowy dowód solidarności, pou- 
czającój dla innych. Resztę przybyłych z 
Prus stanowili rzemieślnicy, robotnicy i kilka 
jednostek inteligentnych. Wszyscy oni po 
wylegitymowaniu się zostali z biura policyj
nego wypuszczeni. O ile nam wiadomo otrzy
mali już zajęcia a bardziój potrzebujący i 
wsparcie od osób prywatnych. W tej chwili 
więc co do wygnańców przybywających do 
Warszawy, nie ma jeszcze nic strasznego. 
Należy się jednak spodziewać w początkach 
przyszłego miesiąca znaczniejszego kontyn- 
gensu, wiadomo bowiem, iż landraci pruscy 
zostawili wielu nieszczęśliwym ostatni termin 
prekluzyjny do 1 października, poczem roz
porządzenie Puttkamera, będzie w całej roz
ciągłości zastosowane. W obec tego, szla
chetni ofiarodawcy, którzy chcą dać zajęcie 
przybyłym a wydalonym rodakom, raczą być 
gotowi do właściwej chwili i wówczas w 
miarę możności chętnie będziemy służyć po- 
trzebnemi informacyami i naszem pośredni
ctwem.

W skutek listu panny A. R., umie
szczonego w piśmie naszem, a przedru
kowanego jedynie w „Dzienniku Polskim,“ 
nadeszło na ręce komitetu poznańskiego 
kilkanaście zgłoszeń. Tak więc nieszczę
śliwa sierota znajdzie przytułek, a spo
dziewamy się, że równie staranną opiekę, 
jakiej dotychczas doznawała.

Kowal Wieruszewski, o którym wczo
raj pisaliśmy, znalazł za pośrednictwem 
komitetu stałe pomieszczenie w jednój 
z tutejszych fabryk.

Z ziemi miehałowskiej piszą do „Piel
grzyma“;

Komitet na powiat brodnicki, opiekujący 
się wychodźcami z przymusu, ma wiele do 
czynienia, gdyż pomijając tych, co wracają do 
Polski pod zaborem rosyjskim, których komitet 
wspiera radą i pomocą, zgłosiło się blisko 50 
familii takich, które trzeba będzie wysiać do 
Galicyi, nie chcąc ich narazić na zemstę i 
pastwę moskiewskiego rządu. Jest to połą
czone z niemałemi kosztami, aleć spodziewać 
sie należy, że znajdą się szlachetne serca, co 
z pomocą pospieszą. Komitet, na którego 
czele stoi dr. Tempski, czyni, co w jego 
silach. — Z Brodnicy samej oprócz kilkuna
stu Polaków ma uledz wydaleniu 12 fa
milii żydowskich, liczących razem 60 dzieci.

Jaki ztąd rwetes, łatwo sobie wyobrazić. 
Z dóbr karbowskich wydalonych być nta około 
50 polskich familii, a z Bobrowa 12. Nie
które folwarki zostaną na św. Marcin prawie 
całkiem bez robotników, jeśli im się wcześnie 
nie uda, nowych pozyskać.

Z O p a 1 e ń e a w Prusach Wscho
dnich (powiat szezycieński) donoszą, źe 
w duiu 7 b. m. odebrało 20 ojców rodzin 
zawezwanie, iżby się stawili w wójto
stwie, gdzie pytano się ich, ile mają lat, 
jak dawno w Prusach przebywają, o stó- 
sunki familijne itd. Prawdopodobnie otrzy
mają oni niebawem dekret opuszczenia te
rytoryum pruskiego. Pomiędzy nimi są 
starcy przeszło 60-letni, zamieszkali w 
Prusach od przeszło 40 lat. — W Klo
nie, wsi tegoż powiatu, otrzymało 16 oj
ców rodzin i jeden samotny dekret wy
gnania. Ostateczny termin wyznaczony 
został na dzień 1 listopada. Decyzyą co 
do innych, blizko 30 ojców rodzin, za
strzegł sobie naczelny prezes. Zdaje się, 
że najstarsi i tacy, co służyli w wojsku, 
będą wyjęci z pod ogólnego rygoru.

Z Bytomia donoszą, że liczba au- 
stryackicb poddanych, mających opuścić 
terytoryum pruskie, coraz bardziej się 
wzmaga. Ze Swiętochliwic wydalają dwóch 
większych kupców, którzy obecnie interes 
swój zamknąć muszą. Inni austryaccy 
poddani oczekują każdój chwili podobnego 
losu. — Z Kamieniogóry wydalają intro
ligatora Piotrowskiego, który się tamże 
niedawno ożenił. — W Raciborzu otrzy
mało w jednym dniu 15 familii dekret 
banicyjny; pomiędzy wydalonymi znajduje 
się inżynier firmy Gang i Sp. z Pesztu, 
który niedawno ożenił się z Westfalką.

W Jarosławskiem, prócz komitetu miej
scowego w Jarosławiu, ukonstytuował 
się także komitet powiatowy pod prze
wodnictwem księcia Jerzego.Czartoryskie
go. Komitet ten na wniosek swego prze
wodniczącego postanowił znieść się z ko
mitetem miejskim i wspólnie z tymże 
działać. Wskutek tej uchwały odbyło 
się dnia 4 b. m. wspólne posiedzenie obu 
komitetów. Wybrano na temże posiedze
niu przewodniczącymi; ks. Czartoryskiego 
i p. Karola Bartoszewskiego, a zastępca
mi : pp. Edwarda Micewskiego i Ksawe
rego Niewiadomskiego; — następnie wy
brano komitet wykonawczy ściślejszy dla 
załatwiania spraw naglących, składający 
się z 6 członków, a mogący przy zebra
niu się zupełnem rozporządzać kwotą 50 
zlr., przy połowie członków kwotą 20 zlr. 
Posiedzenia komitetu wspólnego odbywać 
się mają co dni 14. Podzielono powiat 
Jarosławski na 19 grup i postanowiono 
uprosić pp.; księcia Augusta Czartory
skiego, ks. Hanczakowskiego, Ligmaua, 
księcia Jerzego Czartoryskiego, Włady
sława Górskiego, Edw. Micewskiego, Zdzi
sława Youngę, Kaźmirza Jarzyńskiego, 
ks. kan. Leona Pastora, Aleksandra 
Krafta. Mieczysława Marynowskiego, ks. 
Kozłowskiego, ks. Markiewicza, Jana 
Łysakowskiego, Wł. hr. Koziebrodzkiego, 
Włodzimirza Ustrzyckiego, [Romana Cho- 
rośnickiego i Karola Niklausa, do zbie
rania składek pieniężnych, każdy w obrę
bie gmin i obszarów dworskich sąsiednich.

„Nowoje Wremia“ zwraca uwagę ua 
to, że w prowincyacb nadbałtyckich 
przebywa mnóstwo [Niemców, poddanych 
pruskich, którzy odbierają chleb rosyj
skim mieszkańcom tych prowincyi i wzy
wa rząd, aby przystąpił do ich wy
dalenia.

Na wniosek p. Gubrynowicza uchwa
liła lwowska izba handlowa udać się 
pana ministra handlu z prośbą, by 
ze względu, iż kontrakta handlowe, a 
w szczególności zbożowe i na dostawę 
drzewa, nie dadzą się prędzój rozwiązać 
jak w ciągu pół roku, c. k. aust. mini
sterstwo handlu wyjednało u rządu nie
mieckiego moratoryum dla kupców za
grożonych wydaleniem z Prus, do dnia 
1 maja 1886. W przeciwnym bowiem 
razie poniósłby handel znaczne szkody, 
a w części odbiłoby się to tak na na
szym kraju jak i na stosunkach handlo
wych monarchii. — Równocześnie udając 
się do ministra handlu, postanowiła izba 
handlowa zwrócić się także, do Towarzy
stwa gospodarskiego, by i to wniosło 
podobne przedstawienie do ministeryum 
rolnictwa.



P. batonowa Szyllingowa, w Tereniu 
w ordynacji lir. Zamoyskich w gub. hru
bieszowskiej o milę od miasta Dubienki, 
przyjmie osobę młodą, bonę freblowską, 
któraby przy pomocy gospodarstwa w 
domu wiejskim zająć się ehciała dwoj
giem starszych dzieci, którym udzielać 
ma nauki, oraz dwojgiem młodszych, które 
jeszcze się nie uczą. Osoba ta ma także 
umieć szyć na maszynie i przynajmniej 
umieć uszyć sukienki dla dzieci. Pensya 
wynosi' 80 rs. oraz wszelkie wygody i 
dostatek w domu.

Powitanie Polaków przez jrasg wprt.
(Dokończenie.)

„Pesti Naplo“ powiada:
„Jeśli przyjmujemy Polaków z mniejszym 

hałasem i bez tak wielkich demonstracyi (!), 
jak kiedy przyjmowaliśmy Francuzów, to ła
twą do rozumienia jest to rzeczą gdyż wśród 
wszystkich narodów całego świata, jest naród 
polski jedynym, w obec którego szczera i 
serdeczna przyjaźń nasza nie 
ma potrzeby objawiać się d e - 
m o n s t r a c y a m i,... Przyjaźń taka, za
warta na gruncie, przesiąkłym tylu wspólnie 
przylanych łez i krwi, nie potrzebuje krzy
kliwych obchodów, należy ona bowiem do rzę
du takich związków, których nawet ząb czasu 
nie kruszy. Polacy widzą, że z głębi serca 
ich witamy, nie oczekują oni też od nas ni
czego, jak bratniego uścisku, a takim uści
skiem nikt w świecie szczerzej i bezintereso
wniej ich nie obdarzy, jak właśnie my. 
Wzrokiem duszy niech czytają, o czem usta 
zamilczeć muszą.... Niech będą przekonani, 
że każda polityka, która sprzyja Po
lakom w Austryi, znajdzie w W ę- 
g rzęch zawsze sympatyczne 
przyjęcie. Węgrzy wiedzą o tem, że w 
monarchii tylko Polacy i Madziarzy nie mogą 
paktować z jej nieprzyjaciółmi, i że tron 
Habsburgów może bezpiecznie oprzeć 
się na tych dwóch narodowo
ściach. Polacy mają wielki wpływ dziś, 
i dla tego wspominamy i dziś, że nie 
jest w interesie Polaków, aby państwo 
węgierskie było ukrócone na gruncie ekonomi
cznym. Pomiędzy Słowianami najszlachetniejsi, 
pomiędzy tymi Słowianami, którzy uważają 
Węgrów jako rasowych wrogów, Polacy 
jedyni są naszymi prawdziwymi 
przyjaciółmi. Zaprzeczają oni tem sa
mem głośno temu bezmyślnemu mniemaniu, 
jakoby niemożliwą była przyjaźń pomiędzy 
Węgrami i Słowianami. Witajcie nam bra
cia Polacy, Bóg was nam przysyła!“

„Pesti Naplo“ podaje także w odcin
ku historyczne remiuiscencye chlubnie 
znanego autora Ignacego Acsady’ego.

Dziennik urzędowy „Nemzet“ poświę
ca także artykuł wstępny odwiedzinom 
Polaków.

„Gościom, przybywającym ze wszystkich 
stron, użyczają Polacy świetnego kolorytu. — 
Nie chcemy prowadzić polityki; z gośćmi na
szymi nie zawieramy nowej przyjaźni, ani też 
nie zaszczepiamy rozterek. Wszyscy, którzy 
przybywają, aby się przypatrzeć postępowi Wę
gier, są naszymi drogimi gośćmi. Że w przy
jęciu jednych lub drugich odgrywają rolę 
wspomnienia historyczne, to łatwo pojąć i 
zrozumieć. Pomiędzy polskim i węgierskim 
narodem istniały dawniej stosunki prawno- 
państwowe. Polacy walczyli za wolność Wę
gier, a odwrotnie były Węgry bardzo często 
schronieniem Polaków. I ostatnim razem po
magali nam Polacy i przelewali krew swą 
rycerską za wolność Węgier — z ostatniego 
więc razu są oni naszymi wierzycielami. — 
Rozumie się zatćm samo przez się, dla czego 
opinia publiczna w Węgrzech wita Polaków

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 211.) 
Wkrótce potćm zasiedli przy sosno

wym stole w ubogiej celi przeorskiej. 
Ksiądz Kordecki i pan Piotr pilnie pa
trzyli w młodą twarz Babiuicza; on zaś 
rzekł:

— Tu wycieczka na nic. Spostrzegą 
i odbiją. Tu jeden człowiek musi po
radzić.

— Jak to ? — spytał pan Czar
niecki.

— Musi jeden człowiek pójść i to 
działo prochami rozsadzić. A może to 
uczynić, póki takie mgły panują. Najle
piej, żeby poszedł w przebraniu. Tu ko- 
lety podobne do szwedzkich są. Jak nie 
będzie można inaczej, to się pomiędzy 
Szwedów wśliźnie; jeśli zaś z tćj stro
ny szańca, z którćj pysk owej kolu- 
bryny wygląda, nie ma ludzi, to jeszcze 
lepićj.

— Dla Boga! cóż ten jeden człowiek 
uczyni ?

— Potrzebuje tylko puszkę z pro
chem działu w pysk włożyć z nitką pro
chową wiszącą, i nitkę podpalić. Gdy 
prochy buchną, działo kaduk... chciałem 
powiedzieć: pęknie!

— Ej, chłopcze 1 co też gadasz ? Ma
łoż to prochu codzień w nie tkają, a nie 
pęka.

Kmicic rozśmiał się i pocałował księ
dza w rękaw habita.

— Ojcze kochany! wielkie w was 
serce, bohaterskie i święte....

z taką sympatyą. Z przyjęciem tem nie ma 
polityka nic wspólnego.“

Doskonały znawca stosunków rosyj
skich, Armin Sasvary, omawia w feleto- 
nie „Nemzetu“ sprawę polską.

Artykuł „Budapester Tagblattu“ pod 
napisem: „Nasi polscy goście“, rozpoczy
nający się od mota: „Jeszcze Polska nie 
zginęła“, opiewa, jak następuje:

„Burzliwe czasy przeszły nad oboma na
rodami, które dzisiaj uroczyście święcą pono
wne spotkanie się, a których losy i charakter 
tak są do siebie podobne. Jakże często wal
czyły one razem jako przedmurze chrześciań- 
stwa przeciw Turkom i Tatarom i jak wy
trwale i z jaką podziwu godną walecznością 
bojowały one za konstytucyonalizm, którego 
im inne narody zazdrościły. A jak często 
znowu w szczęściu i spokoju żyły obok siebie 
pod berłem wspólnego monarchy. Znowu je
dnak noc następowała, znowu smutne dni 
nadchodziły i znowu musiano walczyć o to 
wszystko, co krwią serdeczną przodkowie zdo
byli. -— Jednemu tylko narodowi udało się 
wyjść z tej walki zwycięzko i rozkwitnąć 
nowem narodowem i zupełnie samoistnem ży
ciem pańswowem; drugi naród, otoczony nie
przyjaciółmi, przez własnych synów zdradzo
ny, mimo bohaterskiej obrony został przez 
zwycięzców rozerwany. — Dzisiaj widzą się 
one znowu: oko w oko, ręka w rękę wspomi
nają o przeszłości, o minionych dniach rado
ści i boleści. Jeden towarzysz nieszczęścia 
przychodzi do drugiego, ale nie idzie on mu 
na pomoc w boju, tylko, żeby bez zazdrości 
podziwiać jego zdobycze ostatnich czasów, 
obejrzeć pracę jego zapobiegliwych synów i 
cieszyć się tym widokiem. — Witajcie nasi 
towarzysze losu przez tak długie wieki! 
Witajcie w granicach naszego kraju, w mu- 
rach naszego grodu! Pielgrzymując po Buda
peszcie, oglądając wznoszące się dumnie pałace 
i ogrody, które świadczą o szczęściu i dobro
bycie, spozierając na spokojną, majestatycznie 
płynącą naszą rzekę, pokrytą okrętami, obła- 
dowanemi produktami kraju, i na te liczne, 
wyrzucające dym w niebo kominy fabryczne, 
podziwiając pomniki, które wznieśliśmy zwy- 
cięzkim naszym bojownikom za wolność, naro
dowość i mowę ojczystą — jeżeli wam serce 
żywiej zabije i o własnym kraju wspomnicie, 
to pamiętajcie, że i Węgry smutne dni prze
były, że i Węgry były w więzach, ale nie 
zwątpiły nigdy w Boga i sprawiedliwość.“

(Tłumaczenie „Dzień. Polsk.“)

Korespondencje Kuryera Pozn.
Berlin. 16 września.

(Dotychczasowy rezultat ankiety, dotyczącej pracy 
niedzielnej.)

(—-) Nie mamy dotychczas wiele spra
wozdań o rezultacie aukiety, dotyczącej 
spoczynku niedzielnego; ale te, które są 
wiadome, aż nadto jasno dowodzą, że 
w ogóle robotnicy żądają spoczynku nie
dzielnego, a prawodawcy są mu przeci
wni. Do tej chwili wysłuchano kilka 
magistratów, Izb handlowych i kolegiów 
starszych; robotnicy także w zgromadze
niach wypowiedzieli w tej sprawie swe 
zdanie, a w tej chwili prezesowie policyi 
i radzcy ziemiańscy znoszą się ustnie z 
prawodawcami i robotnikami, przy czćm 
jednakże ubolewać nad tem należy, że 
niektórzy prawodawcy proponują do tych 
pertraktacyi takich robotników, którzy 
dmą z niemi w jednę trąbkę. Toczącą 
się obecnie ankietę znam‘onuje mianowi
cie ta okoliczność, że dotychczas bardzo 
mało statystycznego materyału doszło do 
publicznej wiadomości, ale za to tem wię
cej rozumowania i sądów, które po wię-

— At, daj pokój! — przerwał ksiądz.
— I święte — powtórzył Kmicic — 

ale się na armatach nie znacie. Inna 
rzecz, gdy prochy buchają w tyle ar
maty, bo wtedy wyrzucają kulę i impet 
przodkiem wylatuje; ale gdy kto wylot 
niemi zatka i zapali, to nie masz takie
go działa, któreby ten eksperyment wy
trzymać mogło. Spytajcie się pana Czar
nieckiego. Toż gdy w rusznicy śnie
giem się rura zapchnie, już ją przy 
strzale impet rozsadzi. Taka to siła szel- 
moska! Cóż dopiero, gdy cala puszka 
przy wylocie wybuchnie.... Spytajcie pa
na Czarnieckiego !

— Tak to jest. Nie są to żadne dla 
żołnierza arkana — rzekł Czarniecki.

— Owóż gdyby tę kolubrynę rozsa
dzić — mówił dalej Kmicic — wszystkie 
inne furda !

— Widzi mi się to rzecz niepodobna 
- rzekł na to ksiądz — bo naprzód kto

to się podejmie uczynić ?
— Okrutny jeden ladaco — odrzekł 

pan Andrzej — ale rezolutny kawaler, 
zowie on się Babinicz.

— Ty ? — zawołali razem ksiądz i 
pan Czarniecki. /

— Ej, ojcze dobrodzieju! Toż ja u 
was u spowiedzi byłem i do wszystkich 
moich praktyk szczerze się przyznałem. 
Były między niemi nie gorsze od tej, 
którą zamierzam ; jakże to możecie wąt
pić, czy się podejmę? Zali mnie nie 
znacie ?

— To bohater, to rycerz nad rycerze, 
jak mi Bóg miły! — zakrzyknął Czar
niecki.

I chwyciwszy Kmicica za szyję, mó
wił dalćj:

— Dajże gęby! za samą ochotę, daj
że gęby!

— Pokażcie inne remedium, to nie 
pójdę — rzekł Kmicic — ale widzi mi

kszćj części są tylko powtarzaniem wy
powiedzianych przez kanclerza obaw i 
wątpliwości.

Unikat w tym względzie tworzy opi
nia starszyzny kupiectwa berlińskiego, 
jako też Izby handlowej w Opolu, której 
„Nordd.“ wyświadczyła zaszczyt, że ją 
powtórzyła w swych] łamach, widocznie 
w celu pozyskania dla niej adherentów. 
Oba te ciała przemawiają po prostu za 
utrzymaniem potępionego nieomal jedno
głośnie przez wszystkich robotników sta
tus quo, i nie chcą ani słuchać o ogra
niczeniu pracy niedzielnej. Lecz obie te 
opinie zostają same ze sobą w rażącej 
sprzeczności; raz bowiem wypowiadają, 
że praca niedzielna jest w odnośnych 
okręgach ograniczoną na zajęcia najpo
trzebniejsze, jak np. reparacye itd., 
drugi raz utyskują na niezmierne straty, 
na któreby| zakaz pracy niedzielnej na
razić mógł przemysł. Co to za logika ? 
Jeżeli już teraz praca niedzielna rzadko 
się wydarza, jakżeby mógł jej zakaz tak 
straszne za sobą c,pociągać skutki, zwła
szcza przy ścisłem oznaczeniu wyjątków? 
Takie opinie chwytają się we własne 
sidła.

Śmieszne są środki, które nastręczają 
kupcy berlińscy i opolscy robotnikom w 
celu ustrzeżenia się pracy niedzielnej. 
Radzą oni bowiem: „prawo koalicyi i 
umowy prywatne.“ Dobrze przynajmniej, 
że opolscy opinanci sami stwierdzają, iż 
robotnicy górnoślązcy z tych środków 
wcale nie korzystają. Rzecz jasna, że 
w takim razie robotnicy alboby wcale 
nie znaleźli zajęcia, alboby też robotę, 
którą mają, natychmiast postradali. Ten 
oręż zwróciłby się przeciw tym, którzyby 
go użyli. Właśnie dla tego, że słabszy 
ekonomicznie robotnik nie zdołałby ani 
na mocy prawa koalicyi, ani na prywatnej 
drodze umowy wymódz na pracodawcy 
spoczynku niedzielnego, ciąży na rządzie 
obowiązek nakazać ten spoczynek drogą 
prawodawczą. Obie opinie powtarzają 
prócz tego słowa kanclerza, jeśli przepo
wiadają straty ekonomiczne i ubytek 
zarobku dla robotnika, jako konieczne 
następstwa spoczynku niedzielnego, jako 
też, jeśli mówią o samowoli policyjnej i 
pracy nocnej jako kompensacie.

Na to odpowiadamy, że przecież aui 
w Anglii, ani w Szwajcaryi nie było 
słychać o stratach zarobkowych. Prócz 
tego dziwić się należy, zkąd naraz pra
codawcy więcej się o zarobek robotników 
troszczyć poczynają, aniżeli robotnicy 
sami. Troskę tę sprawiedliwie uznać 
należy; ale ponieważ dawniej nic o niej 
słychać nie było, trudno więc w szcze
rość tego argumentu uwierzyć. Jak to, 
co oba referaty mówią o robotnikach fa
brycznych, nie może się ostać w obec 
krytyki, tak błache są zarzuty dotyczące 
przemysłu domowego i zajęć handlowych. 
Przyznają, że wiele kramów może być 
zamkniętych w niedziele i święta, ale 
nie chcą się zgodzić na zakaz, ponieważ 
tu nie godzi się postępować „według 
szablony“ i wespół z ks. Bismarckiem 
spodziewają się wszystkiego po „zwycza 
ju.“ Nikt o tem nie wspomina, że chci
wy zarobku konkurent może wykroczyć 
przeciw przyjętemu zwyczajowi, a prawie 
wszyscy o tem zapominają, że wniosek 
centralnej frakcyi nie domaga się szablo
nowego uregulowania tej sprawy, lecz 
uwzględnienia tego, co na uwzględnienie 
zasługuje. Wszakże jedna z liberalnych 
gazet zdumiewała się na to, że z re 
feratu monachijskiego magistratu przeko 
nała się, iż niektóre procedery są czynne 
w niedzielę, o których nikt tego nie

się, jakoś tam sobie poradzę. I pamię
tajcie o tem, że ja po niemiecku gadam, 
jakobym klepką i wańczosami w Gdań
sku handlował. To siła znaczy, bo by 
lem przebranie miał, niełatwo odkryją, 
żem nie z ich obozu. Ale tak myślę, 
że tam nikt przed wylotem armaty nie 
stoi, bo nie zdrowo, i że robotę zrobię, 
nim się obejrzą.

— Panie Czarniecki, co o tem wasz- 
mość sądzisz ? — spytał nagle przeor.

— Na stu jeden chyba powróci z ta- 
kićj imprezy odrzekł pan Piotr — ale 
audaces fortuna juvat!

— Bywało się w gorszych opałach 
rzekł Kmicic — nic mi nie będzie, bo 
takie moje szczęście! Ej! ojcze kochany, 
i co za różnica! Dawniej człek dla po
kazania się, dla próżnej sławy lazł w 
hazard, a teraz na cześć Najświętszej 
Panny. Choćby tćż i przyszło nałożyć 
głową, co mi się nie widzi, powiedzcie 
sami: można-li komu chwalebniejszej 
śmierci życzyć, jak owo za taką sprawę?...

Ksiądz długo milczał, nakoniec rzekł:
— Perswazyą, prośbami, blaganiem- 

bym cię wstrzymywał, gdybyś sobie jeno 
do sławy słać drogę pragnął, ale masz 
słuszność, że tu chodzi o cześć Najświęt
szej Panny, o ten święty przybytek, o 
kraj cały. A ty, mój synu, czyli szczę
śliwie wrócisz, czyli palmę osiągniesz, 
sławę, szczęście najwyższe, zbawienie o- 
siągniesz. Przeciw sercu powiadam ci 
więc : idź, ja cię nie wstrzymuję!... Mo
dlitwy nasze, opieka Boska pójdą z tobą....

— W takiej kompanii pójdę śmiele i 
rad zginę.

— A wracaj żołnierzyku Boży, a wra
caj szczęśliwie, bośmy cię tu pokochali 
szczerze. Niechże cię Rafał święty pro
wadzi i odprowadzi, moje dziecko, mój 
synaczku kochany....

— To ja zaraz przygotowania po

przypuszczał. Jaskrawy i rażący kon
trast z opinią kupców berlińskich i opol
skich stanowią rezultaty ustnej ankiety 
władzy policyjnśj berlińskiej, a w części 
i referat augsburskiego magistratu. — 
Większość członków konferencyi, prze
słuchanych w berlińskiem prezydyum po
licyi, oświadczyła — jak pisze „Nat. 
Ztg.“ — że ogólny zakaz pracy niedziel
nej podniesie cały stan rze
mieślniczy i tylko w stadyum przej- 
ściowem narazi go na pozorne straty. — 
Brzmi to wcale inaczej, aniżeli zdanie 
reprezentantów kupiectwa. Referat augs
burski uważa wprawdzie ostrzejsze prze
pisy policyi bawarskiej za wystarczające 
dla interesów kramnych i sklepowych, 
ale przy tem wypowiada jawnie przekona
nie, że zakaz pracy fabrycznej w nie
dziele i święta da się przeprowadzić, na
turalnie z kilku przez centrum uchwalo- 
nemi wyjątkami.

Z tego, cośmy wyżej przytoczyli, wy
nika, że prawie wszyscy robotnicy są 
zwolennikami święcenia niedzieli; przeci
wnymi zakazowi są wysłuchani do tej 
chwili pracodawcy i właściciele fabryk. 
Bezstronne i nieuprzedzone władze zaś 
uważają przeprowadzenie wniosku frakcyi 
katolickiej w fabrykach za nie tak bar
dzo trudne, lecz owszem do wykonania 
podobne.

Z Kissingen, 15 września.
(Dr.) Pod koniec sezonu daleko łatwiej 

o nim robić obserwacye, aniżeli w czasie 
kuracyi. Tegoroczny sezon był bardzo 
krótkim. Deszcze i zimna w maju wstrzy
mały wielu gości, tak, że z końcem maja 
tego roku było o 500 gości mniej, niż w 
zeszłym roku. Gdyby wrzesień był ła
dny, byłaby się ta różnica zrównała, ale 
i w tym miesiącu ciągłe deszcze i zimna 
wyludniają tylko, a nie sprowadzają no
wych gości. Prawdopodobnie więc tego 
roku liczba gości nie dosięgnie 13,000, 
która w zeszłym roku po raz pierwszy 
została przekroczoną. Tymczasem miasto 
Kissingen ciągle wzrasta i upiększa się 
z każdym rokiem; kanalizacya na pewne 
będzie przeprowadzoną. Przykład Wies- 
badenu, gdzie tego roku w lecie tyfus 
panował, pobudzająco w tym kierunku 
pewnie podziała. Do nowych projekto
wanych budynków, które w przyszłym 
roku tu powstać mają, zaliczyć trzeba i 
szpitalik dla dzieci skrofulicznych. Ini- 
cyatywa tej instytucyi wyszła podobno 
od pastora tutejszej gminy protestanckiej. 
Zawiązał się komitet do zbierania skła
dek, w którego skład wchodzą także 
dwaj z lekarzy tutejszych, protestanci, 
i w jtgóle większość komitetu stanowią 
niekatolicy, a nawet burmistrz tutejszy, 
może dla tego, że jawny katolik, do nie
go nie był proszony. To też katolicy 
tutejsi nie biorą wcale udziału w skład
kach na tę dobroczynną instytucyę, bo, 
choć z góry oświadczono, że zakład ma 
być „dla ubogich dzieci skrofulicznych 
bez różnicy wyznania,“ wiedzą 
tu, że i liczba dzieci protestanckich bę
dzie przeważała i że zamiarem przewo 
dniczącego i większości komitetu jest od 
dać zakład ten pod opiekę Dyakonisek. 
Niech to będzie nauką dla tych w Po 
znańskićm, na których ręce doszło we 
zwanie do zbierania składek na rzecz 
podobnego zakładu w Inowrocławiu. Je
żeliby i tam dzieci katolickie i polskie 
miały być oddane w opiekę tych pań, to 
lepiej o własnych naszych siłach w Ino
wrocławiu, Jastrzębiu lub gdzie w Gali- 
cyi, np. pod Wieliczką, założyć szpitalik 
dla ubogich dzieci skrofulicznych, niż

czynię — rzekł wesoło pan Andrzej, ści
skając księdza — przebiorę się po szwedz
ku w kolet i koliste buty, prochy nała
duję, a wy tymczasem, Ojcze, egzorcyzmy 
jeszcze na tę noc wstrzymajcie, bo mgła 
potrzebna Szwedom, ale potrzebna i mnie.

— A nie chcesz-li wyspowiadać się 
przed drogą?

— Jakżeby inaczej. Bez tegobym nie 
poszedł, bo djabełby miał przystęp do 
mnie.

— To od tego zacznij.
Pan Piotr wyszedł z celi, a Kmicic 

klęknął przy księdzu i oczyścił się z grze
chów. Potem zaś wesoły, jak ptak, po
szedł czynić przygotowania.

W godzinę, dwie później, wśród głę
bokiej już nocy zapukał znowu do celi 
księdza przeora, gdzie pan Czarniecki cze
kał także na niego.

Obaj z księdzem ledwie go poznali, 
taki z niego był Szwed wyśmienity. Wą
sy podkręcił pod oczy i rozczapierzył na 
końcach, nałożył kapelusz na bakier i 
wyglądał zupełnie na jakiegoś rajtarskie- 
go oficera znakomitego rodu.

— Dalibóg, aż człek mimowoli za 
szablę ima na jego widok — rzekł pan 
Piotr. ,

— Świecę z daleka ! — zawołał Kmi
cic — coś wam pokażę!

I gdy ksiądz Kordecki skwapliwie 
usunął świecę, pan Andrzej położył na 
stole kiszkę długą na półtorej stopy, a 
grubą jak ramię tęgiego męża, uszytą ze 
smolistego płótna i wyładowaną do twar
da prochem. Z jednego jćj końca zwie
szał się długi sznurek, ukręcony z kła
ków przesyconych siarką.

— No! — rzekł — jak onój kolu- 
brynie tę dryjakiew w gębę włożę i 
sznureczek podpalę, to jej się brzuch roz- 
pęknie.

wspierać instytucyą, która pod pozorem 
humanitarności oddawałaby dzieci polskie 
wpływom nam nieprzyjaznym. O ile 
wiem, nie ma jeszcze Galicya takiego za
kładu, choć początek jego istnieje podo
bno w Rymanowie. W Niemczech całych 
jest takich szpitalików po dziś dzień dwa
dzieścia jeden.

W „Dzienniku Poznańskim“ korespon
dent kissingski S. G. donosząc o Polonii, 
bawiącćj tego roku w Kissingen, podaje 
jćj ilość na najmniej 400 osób. Jest to, 
co najmniej, w dwójnasób przesadzona 
liczba. W istocie z Poznańskiego było 
więcej familii, jak lat poprzednich. Z 
Królestwa i prowincyi zabranych było ich 
mniej, mianowicie mało obywatelstwa 
wiejskiego, z wyjątkiem z okolic Kalisza. 
Natomiast liczba rodzin mieszczańskich 
z Warszawy itd. stosunkowo była wię
kszą, co dowodzi, że obecne ciężkie czasy 
w tamtych stronach więcej się czuć dają 
właścicielom ziemskim, aniżeli fabrykan
tom, kupcom, urzędnikom i rzemieślnikom. 
Z Galicyi przybywa tu stosunkowo mniej 
rodzin w ogóle i zwykle w takiej porze, 
gdy wody krajowe nie są jeszcze otwarte, 
to jest w maju i czerwcu.

Z lekarzy polskich leczyło się tu tego 
roku dwóch z Warszawy, dwóch z Po
znańskiego i jeden ze starej emigracyi, 
dr. Szwykowski z Paryża.

Potrzebie czasopism polskich zara
dzają tutejsze czytelnie i księgarnie na
wet ; ale jest brak zupełny dobrych 
książek poiskich, na co zwracamy 
uwagę polskich księgarni i wydawców, 
gdyż sądzę, żeby się dało dosyć roz
przedać.

ZIEMIE POLSKIE.
* W korespondencji peters

burskiej do „Gazety Narodowej“ czytamy, 
co następuje:

Ks. Biskup Hryniewicki zrobił swego cza
su propozycyą administracyi rządowej o wy
znaczenie mu 2000 rubli na uporządkowanie 
archiwum konsystorskiego. W odpowiedzi na 
to pieniędzy żądanych nie dano, a wyznaczono 
rządową komisyą do przejrzenia archiwum i 
określenia jego wartości. W skład komisyi 
weszli: były cenzor wileński Muchin, nie ma
jący nic wspólnego z archiwaliami, członkowie 
komisyi archeograficznej wileńskiej Szołkowicz, 
nauczyciel języka rosyjskiego w szkole realnej, 
o którym sama komisya arch. kiedyś powie
działa, że on nie może się poczytywać ani za 
historyka, ani za filologa, i Sprogis, archi- 
waryusz centralnego archiwum w Wilnie, który 
cokolwiek się może i zna na archiwaliach, ale 
o znaczeniu konsystorskiego archiwum dla dzie
jów nawet nie ma pojęcia; nareszcie jakiś 
czynownik z kancelaryi gubernatora i archi- 
waryusz konsystorski. Ci panowie, nie mający 
najmniejszego pojęcia o składzie i znaczeniu 
takich archiwów, ograniczyli swą działalność 
do tego, że powybierali to, co im się zdawało 
ciekawem, złożyli do koszów i zawieźli do ar
chiwum centralnego. Oczywiście wybrali wszyst
kie nadania i erekcye kościołów, wizyty bi
skupie, dokumenta, tyczące się Unii itd. Obe
cnie mają się rozpatrzyć w tym materyale i 
zdadzą raport, a co z tćm zrobią, będzie za
leżało od władzy wyższej, nakierowanej na
turalnie — przez komisyą.

Korespondent nadto donosi, że Stolica 
św. życzyła sobie, aby czasową admini- 
stracyą dyecezyi wileńskićj objął jaki in
fułat i zaproponowała ze swej strony albo 
ks. Biskupa Baranowskiego, Sufragana 
żmudzkiego, albo ks. Biskupa Kossowskie
go, administratora płockiego. Rząd, który 
sam początkowo forytował księdza Bara
nowskiego, nie zgodzi! się na to życzenie.

— Z Podlasia podaje „NowaRe-

— Lucyperby się rozpuki! — zakrzy
knął pan Czarniecki.

Lecz wspomniał, że nieczystego imie
nia lepićj nie wymieniać i uderzył się w 
gębę.

— A czemżeż sznureczek zapalisz — 
spytał ksiądz Kordecki.

— W tem jest całe pericułum wypra
wy, bo muszę ogień krzesać. Mam 
krzemień grzeczny, hubkę suchą i krzesi
wo z przedniej stali, ale hałas się uczyni 
i mogą coś pomiarkować. Sznurka, mam 
nadzieję, że już nie ugaszą, bo będzie 
wisiał armacie u brody i ciężko go na
wet będzie dostrzedz, zwłaszcza, że się 
będzie tlił chciwie, ale za mną mogą się 
w pogoń puścić, a ja prosto do klasztoru 
nie mogę uciekać.

— Czemu nie możesz ? — pytał 
ksiądz.

— Bo wybuchby mnie zabił. Jak tyl
ko skrę na sznurku zobaczę, muszę zaraz 
w bok pyrgać co siły w nogach i ubiegł- 
szy z pół sta kroków, pod szańcem na 
ziemi przypaść. Dopiero po wybuchu będę 
rwał ku klasztorowi.

— Boże! Boże! ile to niebezpie
czeństw ! rzekł przeor, wznosząc oczy 
ku niebu.

— Ojcze kochany, tak jestem pewien, 
że do was wrócę, że się mnie nawet rze- 
wliwość nie ima, która w podobnej oka- 
zyi powinna mnie ułapić. Ale nic to! 
bądźcie zdrowi i módlcie się, żeby mi Pan 
Bóg pofortunił. Odprowadźcie mnie jeno 
do bramy.

— Jakże to? — zaraz chcesz iść? — 
pytał pan Czarniecki.

— Mamże czekać aż rozednieje, albo 
aż mgła opadnie ? czy to mi głowa nie 
miła ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



forma“ bliższe szczegóły o aresztowa
niach w Lublinie, o których wczoraj za 
gazetą „Wołyń" donosiliśmy. Brzmią 
one cokolwiek odmienniej od relacyi ro
syjskiej. Korespondent pisze:

Nowy dowód wytrwania mamy ze strony 
unitów w aresztowaniach, jakie dopełniono w 
tych dniach w Lublinie. Rzecz ciekawa, że 
się przy tej sposobności dostało jednemu z naj
gorliwszych prześladowców7, dotychczasowemu 
policmajstrowi miasta, Surkowowi, którego u- 
więziono i przywieziono do warszawskiej cy
tadeli jakoby na to, iż nic nie wiedział o 
uniackim zborze, który miał egzystować w 
Lublinie, w dolnej części ulicy Panny Maryi. 

I W tej sprawie aresztowano także i inżyniera 
Sulikowskiego, dyrektora zakładu gazowego 
w temże mieście. Ksiądz unicki zdołał po
dobno uciec, a reszta denuncyowanych unitów' 
została uwięzioną. Surkow należał do kate- 
goryi tych ludzi, dla których nie ma nic 
śwdętego na ziemi, dość powiedzieć, że wraz 
z policyantem Jermakowskim trzymał do 
w’spółki dwa domy publiczne w Lublinie, na 
których, podobnie jak znany komisarz pier
wszego cyrkułu zamkow’ego w Warszawie, 
Kowalewski, majątek spory zrobił. Trudno 
więc przypuszczać, aby taki porządny przed
stawiciel rządu ukrywał, wiedząc, „okropne 
przestępstwo“ modlących się po swojemu uni
tów. Odkrycie to nastąpić miało podobno 
skutkiem denuncyacyi jednego z członków 
zboru i zresztą przypuszczają wszyscy, że 
było to skutkiem osobistej zemsty i że w ca
łej denuncyacyi więcej fałszu niż prawdy. — 
Nic to jednak nie przeszkodzi podejrzanych 
posłać na Sybir i batami zmusić do zeznania
niebywałych faktów.

NIEMCY.
* Berlin, 16 września. Król i kró

lowa przybyli do Stuttgardu. Lubo król 
w Friedrichshafen cierpiał w ostatnich 
dniach na febryczny katar, nie mógł się 
wstrzymać od przybycia do stolicy, aby 
wziąść udział w bliskich festynach. Do 
przyjęcia cesarza czynią ogólnie przygo
towania.

— Rada związkowa odbyła 
dnia 15 b. m. pierwsze posiedzenie po 
feryach. Prezydujący, minister i sekre
tarz stanu Boetticher doniósł zebranym 

| o zgonie wyrtemberskiego jenerał-poru- 
f cznika i pełnomocnika wojskowego Faber 

du Faur, o nominacyi pełnomocników rady 
związkowej, utworzeniu wydziałów dla 
armii lądowej, fortec i marynarki. Po
tem ustanowiono wydziały ceł i podatków, 
handlu i komunikacyi, kolei żelaznych, 
poczt i telegrafów, sprawiedliwości, spraw 
obrachunkowych, spraw zewnętrznych, 
spraw Alzacyi i Lotaryngii, wydział kon
stytucyjny i porządkowy. Powzięto do 
wiadomości referat o postępie prac ko
deksu cywilnego ; zgodzono się na odda- 

1 nie właściwemu wydziałowi wniosku 
Prus, dotyczącego wydania policyjnych 

I przepisów karnych w celu zapobieżenia nie- 
| bezpieczeństwom przy transporcie prochów 

wojskowych. Prócz tego postanowiła rada 
( niezadługo wybrać członka kuratoryi ban

ku rzeszy w miejsce zmarłego tajnego 
radzcy Nostitz-Wallwitz, przyjęła utwo
rzenie towarzystw zawodowych w prywa- 

■ tnych kolejach żelaznych i konnych we-

I
I dług wniosku wydziałów, jako też prawo 

dotyczące pobierania podatku stemplowe
go rzeszy. Po referacie wydziałów cel
nego, podatkowego i obrachunkowego o 
wspólnych dochodach z ceł i podatków 

,l konsumpcyjnych, zamknięto posiedzenie 
Jj przedłożeniem podań różnorodnej treści. 

— W okręgu wiejskim lip
skim wybrauo posłem na sejm wła- 

: ściciela dóbr Miihliga (liberała). W pię- 
tnastym okręgu miejskim (Glauchau, 

S Lichtenstein, Óallenberg) wybrano wści- 
I ślejszych wyborach dotychczasowego po- 
i sła dyrektora banku Uhlego (wolnom.), 

w 19 okręgu burmistrza Voigt (naród.), 
w 23 dotychczasowego posła Kirbacha 

f (liberała) 1479 głosami (przeciw socyal- 
I nemu demokratowi Kaden, który miał 
, 599 głosów), w 20 radzcę miejskiego 

Trebra (konserw.), w 24 dyrektora Grahla 
I (wolnom.). — W ogóle zdaje się, że skład 
E sejmu saskiego nie wiele się zmieni. Do 
j drugiej Izby wejdzie 50 konserwatystów, 

16 wolnomyślnych, 9 narodowców i 5 de
mokratów socyalnych. Socyaliści zdobyli

Ii jeden mandat. Drezno wysyła tym ra
il zem po raz pierwszy socyalistę jako po
ił sła, a konserwatystom udało się wyrugo- 

I wać ze sejmu jednego postępowca. Po- 
i nieważ druga Izba saska liczy 80 posłów, 

konserwatyści sami tworzyć będąprzewa- 
i żną większość.

— Kobiety na wiecu ślą-
I z k i m. Policya starała się wstrzymać 
' udział kobiet w wiecu gliwickim, nie pu
tt szczając ich na zebrania i nie pozwala- 

I jąc im słuchać mów, jakie wygłaszano. 
1 Nawet niektórzy członkowie komitetu 

posuwali się w swej lękliwości tak dale
ko, że nie życzyli sobie, aby kobiety 
Przychodziły na zgromadzenia publiczne. 
Dla tego też dam do sali wiecowej nie 
dopuszczano. Taki pogląd na rzeczy 
sprzeciwia się prawu z dnia 11 marca 
1B50, które stanowi różnicę między sto- 

.! Warzyszeniami i zgromadzeniami, zwoła- 
i uerni przez stowarzyszenia, jako też 
I zgromadzeniami, które nie są wywołane 
I l,rzez, stowarzyszenia. Kobietom dozwo- 

°ny jest przystęp do zgromadzeń, niezwo- 
amych przez stowarzyszenia. Taką była 

i Przynajmniej dotychczasowa praktyka po- 
| llcD berlińskiej.

1 e w n a wdowa rel.katol.
i ri'°n (depart. Arnsberg) otrzymała
I sądu okręgowego nakaz, aby się

oświadczyła jako opiekunka swych oś
miorga dzieci, z których najstarsze liczy 
lat 12, czy je wychowywać będzie w re- 
ligii ewangielickiej. jak tego wymaga 
protestanckie prezbyteryum w Brilon. — 
Tymczasem zmarły jej mąż zawarł z nią 
w roku 1870 umowę przed notaryuszem, 
w której się zobowiązał chrzcić i wy
chowywać wszystkie swe dzieci w ko
ściele katolickim. Ani sąd przeto, ani 
presbyteryum tej umowy unieważnić nie 
zdoła.

— Żydowskie prawa majo
we. „Freisinn. Ztg.“ pisze, co następuje: 
„Zdaje się, że przeciw żydom zagrani
cznym poczynają także wy włóczyć dawno 
zapomniane i wyszłe z użycia prawa. 
Rzezaka Heimanna zacytował przed 
kratki sąd ławniczy we Wrocławiu o to, 
że bez zezwolenia ministra spraw we
wnętrznych pełnił od roku 1880 obowiązki 
rzezaka przy synagodze wrocłaskiej. — 
W końcu skazano go na 90 marek kary 
pieniężnej, lubo poprzednio w Prusach 
Wschodnich przez długi szereg lat pełnił 
te same obowiązki. Paragraf, na mocy 
którego skazano go na karę, brzmi: Za
granicznym żydom nie wolno bez pozwo
lenia ministra spraw wewnętrznych przyj
mować posady rabina lub urzędnika sy
nagogi, ani wstępować w służbę termina- 
torską lub czeladną. Wykraczający mo
gą być pociągnięci do kary pieniężnej, 
wynoszącej 20 do 30 talarów. Ale we
dług przekonania naszego zniósł § 18 
konstytucyi z dnia 31 stycznia 1851 tę 
konieczność potwierdzenia żydowskich 
urzędników kultu.“ — „Koeln. Volks- 
Ztg.“ nadmienia, że, jeżeli argumentacya 
„Freisinn. Ztg.“ jest słuszną, wtedy ży
dzi w Prusach cieszą się kościelno-poli- 
tycznym przywilejem, którego nie ma 
ani katolicki, ani protestancki Kościół.

AUSTRYA I WĘGRY.
*Rząd węgierski wydał do 

wszystkich zarządów kolejowych w Wę
grzech rozporządzenie, mocą którego dla 
wszystkich urzędników kolejowych na 
nauczenie się języka węgierskiego, dzień 
1 kwietnia 1886 r., jako ostateczny ter
min, przeznaczonym został. Urzędnicy 
kolejowi w Węgrzech, którzy do tego 
terminu języka węgierskiego tak w mo
wie, jak i w piśmie posiadać nie będą, 
mają być wydaleni.

R O S Y A.
* Car samodzierca. ,W roz

porządzeniu ministeryalnem, reguluj ącem 
obszar studyów akademickich, powiedziano 
w ustępie dotyczącym studyów prawni
czych, że student prawa może się ogra
niczyć na poznaniu systemu filozoficznego 
Platona i Arystotelesa, — z resztą zapa
trywań i systemów filozoficzno-jurydycznych 
nie potrzebuje się zapoznawać. „Znajo
mość obszernego zapasu imion dziwnych 
zdań i pomysłów jurydyczno-filozoficznych 
jest studentowi rosyjskiemu niepotrzebna.“ 
Dla czego? Oto powody:

„Wszystkie nowoczesne systemy prawno
polityczne są fikcyą, a zadaniem rosyjskiego 
prawa państwowego jest wytworzyć realną nie 
zaś fikcyjną filozofią. Nabycie więc wiadomo
ści o rozmaitych doktrynach i zapatrywaniach 
tego lub innego sądownika, takiej lub innej 
politycznej albo filozoficznej partyi lub szkoły, 
nie może być wliczane do obowiązkowych py
tań z tego przedmiotu.“

Monarchia rosyjska jest czemś „sui gene- 
ris.“ Zasadą jej jest samowladztwo w duchu 
kościoła wschodniego, który ograniczywszy się 
na swojem powołaniu duchowem, wszelką wła
dzę polityczną oddał państwu. Zasadą nato
miast historycznego rozwoju Europy zacho
dniej jest podwójne panowanie: Kościoła i 
państwa, a następnie wszechwładztwo z roz- 
maitemi umowami pomiędzy władzami. Zasa
dzie więc monarchicznej w Europie zachodniej 
brakuje tego świętego charakteru, który po
siada dla narodu rosyjskiego władza monarchy, 
będącego zarazem opiekunem prawosławnego 
apostolskiego kościoła. Władza głowy państwa 
rosyjskiego jest zupełną i niepodzielną, i to 
jest najwyższą zasadą, której się trzymać po
winni prelegenci przy wykładzie prawa pań
stwowego i w tym duchu interpretować wszy
stkie instytucye państwowe.“

-— Marszałkowi szlachty, 
baronowi Tyzenhauzowi w Estonii, wyto
czono śledztwo, a to z powodu, iż wzbra
niał się przyjąć napisanego w języku 
rosyjskim rozporządzenia gubernatora.

WŁOCHY.
* Znieważanie papieztwa. 

Już nie tylko w teatrze „Quirina“, ale i 
w innych wielkich teatrach stolicy przed
stawiają utwory zohydzające papieztwo 
jak n. p. „Sykstus V“, „Papieżyca Joan
na“, „Beatryks Cenzi“ itd.; — widoczna 
w tern dążność zohydzenia papieztwa w 
obec ludu. Cóżby powiedziano na to, 
gdyby na deskach teatralnych obrażono 
króla Humberta w osobie jego ojca lub 
dalszych przodkach ?

Przed 18 wiekami rzucano pierwszych 
chrześcian na pastwę dzikich zwierząt; 
dziś prześladowcy Ojca św. rzucają Pa
pieży na pastwę sfanatyzowanych tłumów.

Protestujemy wraz z całą prasą kato
licką przeciw temu ohydnemu znęcaniu 
się nad Papiestwem.

Od Zarządu „Towarzystwa kra
wców^ w Poznaniu odbieramy nastę
pującą

Odezwę.
Walne zebranie dawniejszych członków 

Towarzystwa czeladzi krawieckiej odbyło się

na dniu 8 września r. b. u p. B. Knolla 
względem założenia Towarzystwa krawców 
w Poznaniu, przy bardzo licznym udziale.

Odczytane ustawy zostały jednogłośnie 
przyjęte i Towarzystwo zostało założonem.

Głównym celem Towarzystwa jest: pod
trzymywanie ducha koleżeńskiego, branie n- 
działu przy wszelkich uroczystościach kościel
nych pod przewodem chorągwi Towarzystwa, 
jako też przy pogrzebach członków i ich fa
milii, w odprowadzeniu ich na miejsce spo
czynku.

Do zarządu zostali wybrani następujący 
panowie: K. Chojnacki, W. Kosmowski, 
A. Hager, A. Konarski, F. Giszczyński, 
J. Roszkowski, W. Szczepański, J. Sokoliński, 
J. Marecki. Po ukonstytuowaniu się zarządu 
zostali wybrani:

K. Chojnacki przewodniczącym,
A. Hager zastępcą,
W. Kosmowski kasyerem,
J. Sokoliński sekretarzem.

Na miejsce posiedzeń i walnych zebrań zo
stał wybrany jednogłośnie lokal p,. B. Knolla.

Donosimy zarazem uprzejmie, że nasz ka- 
syer, p. W. Kosmowski, mieszkający przy ul. 
Zamkowej nr. 5, przyjmuje członków i od
biera składki do tego Towarzystwa, wynoszące 
tylko 10 fen. miesięcznie, na opłacenie światła 
kościelnego, sprawienie, resp. odświeżenie cho
rągwi. Czas do odbierania składek codziennie 
od godziny 8 do 1 z południa. Prosimy za
tem wszystkich chęć mających i dobrze ży
czących temuż Towarzystwu kolegów o jak 
najspieszniejsze przystąpienie do rzeczonego 
Towarzystwa i dołączenie swych podpisów do 
już uskutecznionych.

Na temże zebraniu zapadła uchwała, iż 
pracodawcom, jako też pracobiorcom, szukają
cym pracy, lub odwrotnie, będzie pośredniczył 
nasz kasyer, p. Kosmowski, od 8 do 1 z po
łudnia, i to bezpłatnie.

Mając zatem tylko dobre chęci na celu, 
mamy nadzieję, że wrszyscy szanowni koledzy 
siłami swemi nas poprzeć zechcą.
Zarząd Towarzystwa krawców w Poznaniu.

miejscowa, jrowincyonalna i zajraiiraa.
Poznań, czwartek 17 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał po
zasłużbowemu majorowi Arnimowi wLied- 
heim order orła czerwonego czwartej klasy.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 165,21 
marek. Ks. Szafranek z Pogorzelic z parafią 
50 marek. Parafia Kolniczki 20 marek. Ks. 
Szews z Targowej Górki 3 marki. — Razem 
238,21 marek.

* Dla wygnańców polskich złożyli w Ban
ku włościańskim: Za pośrednictwem p. Li
belta p. Kłosiński z Czeszewa 1 markę. Za 
pośrednictwem p. H. Rogalińskiego, członka 
komitetu dla wygnańców w Poznaniu, zebrane 
w Bydgoszczy 1) przez p. Bzdawskiego: dr. 
Hailliant 5 marek, pani Busse 10 m., pani 
Grabowska 3 m., pani Wolszlegier 5 m., Ba
siński 2 m., hr. Czapska 10 m., Stojaczyk 3 
m., Kabat 50 fen., dr. Warmiński 5 marek, 
Franckowski 1 m., Musielewicz 50 fen., K. 
Modrakowski 3 m., M. Buchholz 1 m. 2) przez 
p. Majewskiego: dr. Czarliński 5 m., J. Wie
czorek 50 fen., Kościński 3 m., ks. pro
boszcz Choiński 5 m., ks. Fabisz 3 m., W. 
Ciesielski 1,50 m., J. Janowski 1,50 m., Sa- 
liński, J. Dębiński i Winnicki po 1 m., Mo- 
czyński rzecznik 3 m., pani Czarlińska 2 m., 
Moczyński 1,50 m., ks. Erdner 3 m., Drecz- 
kowski 1 m., dr. Osiecki 3 m., pani Szortau 
1 m., pani Urbańska 3 m., 3) przez p. War
czyńskiego: Cichowicz i Głażewski po 50 fen., 
Wołowski 1 m., Gozdecki 25 fen., Fr. Mu
sielewicz 1 m., Bartoszewicz 25 fen., Bzdaw- 
ski, Bartkowski, Witecki i Szczepański po 50 
fen., Pryliński 25 fen., Germann 10 fen., 
Stettmann, Cygański i Kolberger po 20 fen., 
Cygańska 10 fen., Tomaszewski 20 fen., 
Kopicki 25 fen., Dzielióski, Jarantowiez, 
Gączerzewicz, Wystański, Murawski i Budz- 
bon po 50 fen., Wiśniewski 20 fen., Ko
picki, Niezgódzki, Różkowski i Warczyń
ski po 50 fen., razem 101,20 m. Zebra
ne w redakcyi „Dziennika Poznańskiego“ 200 
marek.

Razem z poprzedniemi złożono 12,315 m. 
46 fen.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia
78.60 marek. Ks. Szews 3 marki. — Razem
81.60 marek.

* Na pomnik dla ś. p. ks. Kociałkow- 
skiego. Z przeniesienia 95 marek. Ks. Ed
mund książę Radziwiłł 10 marek. — Razem 
105 marek.

* Na kościół w Gietrzwałdzie. Ksiądz 
Szews z Targowej Górki 3 marki.

* Na kościół w Nowej Dąbrówce. Ks.
Szews z Targowej Górki 3 marki.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Z przeniesienia 32,65 marek. Ks. Szews z 
Targowej Górki 3 marki. — Razem 35,65 
marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Ks. Szews z Targowej Górki 3 marki.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia
1066.98 marek. Ks. Szews z Targowej Górki 
3 marki. N. z J. 20 marek. — Razem
1089.98 marek.

* Na weteranów polskich z roku 1831
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 
118,70 marek. Ks. Szews z Targowej Górki 
3 marki. — Razem 121,70 marek.

* Sprostowanie. W zaczynającej się dzi
siaj nowej sesyi sądów przysięgłych zaszła o 
tyle zmiana, że dnia 25 i 26 b. m. bronić 
będzie gospodarza Kaspra Grzegorczyka alias 
Grzegorka o usiłowane morderstwo adwokat

Woliński, a nie, jak donosiliśmy, dr. Le
wiński.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej przekazano sprawę wyboru przewo
dniczącego wr radzie (dotychczasowy przewo
dniczący, B. Jaffe, umarł, a zastępca jego, 
dr. Rehfeld, nie chce przyjąć przewodnictwa 
z powodu nawału prac) komisyi prawniczej 
celem przedyskutowania jej. — Nastąpiły po
tem obrady w sprawie wyborów uzupełniają
cych do rady miejskiej w miejsce zmarłych 
B. Jaffego, Kronthala, oraz ustępującego 
radzcy sprawiedliwości Klemmego. Na wnio
sek radnego Zieglera uchwalono przedsię
wziąć te wybory już w' tym roku. —■ Dłuż
sze rozprawy wywołał wniosek magistratu o 
wyznaczenie dla rektora Klosela 250 marek 
na koszta przeprowadzki. Jak wiadomo, re
ktora Klosela pomimo wyboru p. Seydy, wpro
wadziła w urząd rejeneya. Rada była zdania, 
że jeżeli rejeneya swego protegowanego w 
urząd miejski wprowadziła, a posada ta była 
rozpisana bez wyznaczenia zwrotu ko
sztów przeprowadzki, więc i rada nie ma po- 
w'odu do zwrócenia tej kwoty z kasy miej
skiej. Uczynić to powinna rejeneya z kasy 
własnej. Wniosek ten przyjęto 23 głosami 
przeciw 5.

* Kolonialna polityka Niemiec odbiła się 
także na powiatowym synodzie protestanckim 
Poznań I, który się odbył tutaj w dniu wczo
rajszym. Stawiono pytanie: „Co czynić na
leży, aby w prowincyi poznańskiej obudzić i 
ożywić zajęcie się zagranicznemi misyami ce
lem nawracania pogan?“ Referował pastor 
Buth z Pobiedzisk — i stawił tezę, że: 
„z praw'd zbawienia objawionych przez Jezusa 
Chrystusa, jako też z prawa własnego zacho
wania, wynika dla gminy pańskiej obowiązek 
popierania misyi między poganami.“ Tezę tę 
przyjęto z dodatkiem wyższego radzcy rejen- 
cyjnego Gobla, który żądał, aby w końcu jej 
dodano -— „a to tern więcej, że teraz udział 
narodu niemieckiego w zamorskich przedsię
biorstwach znacznie się powiększył.“

Zapewne we wszystkich dyecezyach prote
stanckich ożywi się ten ruch na korzyść pro
testanckich misyi — co i nas katolików do 
tem gorliwszego popierania świętego dzieła 
Rozkrzewiania Wiary pobudzić powinno.

* Egzamin dojrzałości w gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny złożyło tylko dwóch Polaków, 
pp. Jan Beisert i Adam Log a.

* Przedwczoraj wieczorem przytrzymano 
na ulicy Żydowskiej 11-letniego chłopca w 
chwili, gdy mieszkającemu na tejże ulicy cu
kiernikowi stłukł kilka szyb w tym widocznie 
celu, aby później przez nie dostać się do lo
kalu i skraść ciastka.

* Nowa nazwa. Do „Dzienn. Pozn.“ 
piszą z Koronowa: „W ubiegłą niedzielę bo
leśnie my Polacy zostaliśmy dotknięci. Otóż 
jedna z gór, które otaczają Koronowo, nazy
wa się górą Łokietka, ponieważ tam Włady
sław Łokietek się koronował od czego powstała 
nazwa naszego miasteczka. Niemcy' zmienia
jąc wszystko, co polskie, nazwali tę górę Wil- 
helmshóhe. A obchodząc uroczystość Sedann, 
urządzili tam ogromny festyn — a my mając 
górę tę vis-a-vis, musieliśmy z wielkim bólem 
serca przypatrywać się im i przysłuchiwać się 
ich narodowym śpiewom! Tern smutniejsze 
wrażenie zrobiło to na mnie, że z mego ko
chanego polskiego Poznania wróciłam“.

* Miłosław. W Czeszewie wybuchł w dniu 
10 b. m. w południe u gospodarza Antoniego 
Pawlaka ogień, który zniszczył prócz chałupy, 
wszelkie zabudowania gospodarskie. Niestety, 
straciła podczas pożaru życie wdowa Łucya 
Walczakowa, która wyratowawszy już z ognia 
dzieci swej siostry, jeszcze raz do gorejącego 
domu się udała, aby ce się da zabrać. Spada
jący sufit zasypał ją palącemi się gruzami.

* Piła. Według „Ostd. Presse“, skazany 
został przez sąd pilski redaktor „Orędownika“, 
p. Billich, dodatkowo na 2 tygodnie więzie
nia za obrazę sądów, której się prokuratorya 
dopatrzyła w artykule umieszczonym w nume
rze 220 tegoż pisma z roku zeszłego.

* Swięcichowa. Dotychczasowy burmistrz 
święcichowski, p. Deutsch, wybrany został na 
sobotniem posiedzeniu rady miejskiej jedno
myślnie burmistrzem na dalsze 12 lat.

* Korespondent „Kur. War.“ donosi, że 
z pieniędzy, zebranych w Królestwie Polskiem 
na dotkniętych w swoim czasie głodem Gór
noślązaków, przesłanych na ręce Karola 
Miarki, zabrał rząd pruski temuż przeszło 
18,000 mrk., które spoczywają w depozycie, 
a nadto po uwięzieniu Miarki wziął rząd z 
poczty przeszło 30,000 m., które miał roz
dać, w myśl ofiarodawców, potrzebującym. 
Sprawa 18,000 m., które nie otrzymały wła
ściwego przeznaczenia, lecz zostały zatrzymane 
w kasie skarbu państwa, stoi tak, że rząd je 
zabrał rzekomo dla tego, że Miarka, chcąc je 
ratować, włożył je do kasy Kółek włościań
skich. Teraz te Kółka nie istnieją. Rząd 
na reklamacyą, żądającą zwrotu pieniędzy, 
odpowiedział, że skoro Kółek włościańskich 
nie ma, przeto nie wie, komu oddać pienią
dze. Sprawę oddało stronnictwo narodowe 
adwokatowi Pohlowi w Gliwicach, który jesz
cze formalnego procesu o zwrot pieniędzy nie 
rozpoczął i tylko w drodze korespondencyi 
wystąpił z reklamacyą.

* Truciciele ludności. Mięso trychinowa- 
tych i węgrowatych świń oblanych naftą i 
przekazanych na spalenie wrocławskiemu ra
karzowi i jego pomocnikom — sprzedawał 
tenże biednym ludziom w formie „strawy 
dla psów“. Biedacy jedli to mięsisko i po
padali w' różne choroby, jak trychinozę itp. 
Rzecz się wydała — i sprawa poszła przed 
sąd. Prokurator wnosił o 2 lata cuchthauzu, 
sąd skazał rakarza i jego dwóch pomocników 
na 9 miesięcy więzienia.

* Berlin. Towarzystwo Polsko-Katolickie 
urządza w' niedzielę dnia 20 września na sali 
przy Niederwallstr. 11 przedstawienie amator
skie. Odegrana będzie „Emigracya Chłopska“,

obraz dramatyczny ludowy w pięciu aktach ze 
śpiewami przez Wł. L. Anczyca. Początek 
o godzinie 7J/2 wieczorem. Po przedstawie
niu zabawa z tańcami. Wszystkich rodaków 
w Berlinie uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Ślub. Dnia 9 bm. pobłogosławił ksiądz 
prałat Potulicki w Kościelnikach pod Krako
wem, prześlicznej rezydencyi hr. Romana Wo- 
dzickiego (wuja panny młodej) związek mał
żeński pomiędzy panną Teresą Dembińską, 
córką hr. Juliana Dembińskiego i Heleny 
z hr. Wodzickich — a panem Dezyderym 
Chłapowskim, wnukiem jenerała. Oprócz ro
dziny pana młodego, uczestniczyło w tym uro
czystym akcie liczne grono krewnych panny 
młodej, pomiędzy którymi widziano margrab. 
Wielopolskiego, hr. Stefana Potockiego itd.

* Cholera. Z powodu słabnięcia epidemii 
zamknięto w Madrycie 2 szpitale dla dotknię
tych na cholerę. Pewna część mieszkańców, 
którzy Madryt opuścili, powróciła już do swych 
pomieszkań.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 18go 
września 5 ran św. Tomasza.

Wschód słońca o godz. 5 minut 39. Za
chód o godzinie 6 minut 8.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 września.

BAZAR. Moszczeński z Niemczynka, hr. 
Bniński z Samostrzela, ks. Rybicki ze Śmi
gla, Szmiedeberg z Warszawy, pani hr. 
Miączyńska z Pawłowa, pani hr. Bnińska 
z Gułtów, pani Dziembowska z Roszkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Szews z Targowej Górki, 
pani Stefańska z córką z Górska, dr. To
maszewski ze Śmigla, Wandel z Królewca, 
Turski z Litwy, Wolnicki z Dobrojewa, 
Borowicz ze Śremu, Stark z familią z 

Mogilna. 

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 17 września. (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: ciepło.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, na wrzesień 127,— płc., wrzesień-pa- 
ździemik 127,— płac., październik-listopad 129.— 
płc., listopad-grudzień 131 płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, wrzesień 40,50 płacono, październik 39,80 
płac., listopad 38,80 płacono, grudzień 38,80 płac., 
styczeń 39,— płac., luty 39,40 płac., marzec - ,— 
płac., kwiecień-maj 40,40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczkil 40.80 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.l

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo
wiedziana 40,40 mrk., wrzesień 40,40 mrk., pa
ździernik 39.80. mrk. listopad-grudzień 38,80 mrk., 
kwiecień-maj 40,30 mrk., w miejscu bez beczki 
40,70 mrk.

Wrocław, 10 września 1885.
Żyto (za 2000 funt.) niżój, wypowiedziano

1000 centn., Cena wypowiedziano —,—. wrzesień 
133,— żąd., wrzesień-pażdziernik 133,— płac., pa- 
ździemik-listopad 133.50 płacono, listopad-grudzień
134.50 pł., kwiecień-maj 1886 141—140,50 pł., maj- 
czerwiec —,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.------cent, na miesiąc
bieżący 151,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 122,— żądano, wrzesień-pażdziernik 
122,— żąd.

Olśj rzepiowy słabo, wypowiedz. — centn. 
w miejscu —,— żądano, wrzesień 46,— żądano, 
wrzesień-pażdziernik 45,50 żąd., październik-listo 
pad 46,— żądano, kwiecień-maj 47,50 żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litr, 
w mmjscu —,— płac., wrzesień 40,40—50 płac., 
wrzesień-pażdziernik 39,60—70 płc., paździemik-li- 
stopad 39,50 płac., listopad-grudzień 39,50 płacono, 
grudzień-styczeń — płac., kwiecień-maj 40,50—60 
płacono.

Cena wypowiedziana na 17 września: żyto 
133.— mrk., pszenica 151,— mrk., owies 122,— 
mrk.. rzep —,— m., olśj rzepiowy 46,—, okowita
40.50 m.

Ceny targowe z dnia 16 września 1885.

Pos tanowienia

miejskiśj

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- naj- 
wyż. niż. 
M|F. M|F.

0 kilogr 
średni 

naj- naj- 
wyż. ( niż. 
M|F.(M|F.

a m ó w 
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż.! niż. 
MF-iMP.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

15(40(14(90 
15(101460 
13 7013 40 
14—13 50 
13 00(12(70 
17 00|16|—

1410(13(90 
13(60(13(40 
13 10 12 80 
12 40 12 20 
12 40 12,10 
15(50(14(50

13160(13110
13(00(12 70 
12 60 12 20 
1180 11(30 
1190 11160 
13(50) 12(50

Makuchy siśmienne spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Łubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,50—8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,50 mrk.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 17 września 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody. Kapitały.

Pszenica spok.
wrześ.-paźdz. 154,-
kwieć, maj 166,75

Żyto spok.
wrześ.-paźdz. 133,—
paźdz.-listop. 135 —
kwiec.-maj 145,—

Olej rzep. spok.
wrześ.-paźdz. 45,-
kwiec.-maj. 47,60

Okowita spok.
w miejscu 41,60
wrześ.-paźdz.
paźdz.-listop. 40,60
listop.-grudz. 40,40
kwiec.-mąj 41,70

Owies
ł

wrześ.-paźdz. 126, 1
Wyp.-żyta (wsp. 1000

Wyp.-oko. kw. 00,000
Szczecin, 17 września

Pszenica niezm.
wrześ.-paźdz. 155 - 1

kwiec.-maj. 166,50
Żyto niezm.
wrześ.-paźdz. 130,50

kwiec.-maj.
R7f>nik

142-

w miejscu 
Olśj rzep, niezm.

Berlin, 17 września 1885.
Galie, akc. k. 96,50
Pr. consol. 4% 103,60
Pozn. listy z. 101,40
Pozn. listy rent, 101,80
Austr. banknoty 163,10 
Austr. renta złota 89,30
Austr. losy 1860 117,10 
Włochy 95,75
Rurnuny 104.60
Ros. banknoty 202,75 
Ros.-ang.pożyczk. 95,25 
Pol. 5% listy zast. 61.60 
Pol.hk.l.zast. 56.25 
Kredyty 470.60
Kolśj państwow 472.50 
Lombardy 227,—
Usposob. słabo.

1885. (Kursa końc.) 
w miejscu
wrzesień-paźdz. 45.50
kwiec.-mąj 

Okowita potw.
47.70

w miejscu 41.20
wrześ.-paźdz. 40.40
list.-grudz. 40.—
kwiec.-mąj
Petroleum

41,50

w miejscu 7.80
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81,

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 16 września 1885.

Banknelj- 1 moaelv.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
kraneiizkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Pólimpcryał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Rauku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akcje bankowe I przemysłowe.

Rank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Cowandit
Kwilecki. Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austiyacki bank kredytowy 
Donuuniler Union 8% z prawem pierwszeń

stwa Lit. A.
Königs- tmd Laura-Htttte
Poznańska sprytownia

202.90
163.70
80,70

20,355

16.15

4,185

142.25
145,75
1921,0

116,--

56,—
91.25

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 
Londyn 8 dni za 1 funt szterl.
Paryż 8 dni za 100 franków
Wiedeń 8 dni za 100 florenów
Petersburg 3 tyg. za 100 rubli
Warszawa 8 dni za 100 rubli

Akcje kolejowe.

Berlińsko-Dredeńska
. z prawem pierwsz.

Halle-Sorau-Uuben

Marienburg-Mlawka*• »»w
Wsckodnio-pruska południowa

- z prawem pierwsz.
Austryaeka kolej państwowa (francuzy) 

500 frk. za sztukę 31 k.
Austryaeka kolój południowa (lombardy) 

200 flor, za sztukę Alk.
Galicyjska Karóla Ludwika
Kronprinz Rudolf

Dziś o godzinie 3 z południa oddal Bogu ducha, 
atrzony św. Sakramentami, brat mój

Ks. Fr. Iwaszkiewicz,
proboszcz w Mixstaeie.

Exportaoya zwłok do kościoła odbędzie się w nie
dzielę o godzinie 6-fcój po południu, pogrzeb o godzi
nie 10-tej w poniedziałek.

)lix$tat, dnia 17-go września 1885.
X Józef Jiwiszkiewicz,

proboszcz kempiński.

Op

Dnia 15-go b. m. ‘/alO wieczorem zasnął 
w Dogu nagle po ciężkich cierpieniach (651)

¡¡Adam Śliwiński.
Pogrzeb odbędzie się 18 go b. m. o godzinie 

5-tój wieczorem z domu żałoby przy Długiej ulicy 
nr. 7, o czem donosi krewnym i znajomym

ciężko strapiona żona.
Żałobne nabożeństwo odbędzie się nazajutrz 

o 8 godzinie w kościele św. Marcina.

Walne zebranie
przedwyborcze

dla powiatu ostrzeszowskiego
odbędzie się w Ostrzeszowie dnia 37 września o 3 
po południu w strzelnicy, na które prawyborców uprzejmie 
zaprasza (655)

ZEZomitet.

72

Papiery państwowe.
Listy res ta we.

v>
va

•v

2
ć
â
N

s
OD

£-«

Walne zebranie przedwyborcze

powiatu mogilnickiego,
na które przybędzie ze sprawozdaniem sejmowem 
poseł Kantak, odbędzie się w Trzemesznie na 
sali p. Kiszewskiego w niedzielę dnia 1 paździer
nika rb. o godz. 3‘/2 po poł. O liczny udział 
uprasza wyborców. (6,50)

Komitet powiatowy.

Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (3-18)

wszelkie wody mineralne
tegoi-oeznego nalewu.

Solc i ługi do kąpieli.
Środki desinfekeyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnące i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne. 

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, Borax i w szel- 
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin,smarowidło do wozów7.

162,25
202.—
202,50

19,90
49,25

72.50
117,75
103.30
124,90

473,50

228,—
97.50
76,60

Niemiecka pożyczka pań
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

. pożyczka z r. 1868 
Obligi państwowe (Staats-

scnuldscheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Slązkie Lit. A.

W schodnio-pruskic 

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

. ser. I. B.
„ nowe II. ser.

i V«i’/,o 
Vti’/lO

: V, >Vî 
ViViW/to

4
4«/
1 
4

3*2

4 I 
3'/a
4
4
4 )
3*/s
4
4‘/j
3V2i
4
4 1 
9‘/l 
4 ! 
4
4 !

V, i Vt
W;

Vu Va 
Vi>Va 
Vt i ‘A 
Vt i Va 
»/, » Va 
‘/UV, 
V, ł V, 
*/l i V, 
Vt i ‘A

104.40 
103,70 
103,75 
101,90

99.90

101.40
96.90

101,60

101,80

10L30

96^90
101,60
102,60
96,90

101,80
101,60
101.60

Poznańskie
Pomorskie
Prugkie
Saskie
Slązkie

4 I VtO
VaiVio 
VU Vio 
Vt i V»

Zagraniczne papiery państwowe 
1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ . likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Wioska renta 
Austryaeka złota renta 

» papierowa

. srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r.
. „ z 1858 r.
, . z 1860 r.
. . z 1864 r.

Węgierska złota renta

101,80
101.80
101,70
101,70
101,60

5 ViiVj 81.75
4 ViDÀ 56,20

5 ViiV, 91,10
5 Vii’A 95,60
4 V« I Vio 89,30
ID Vs i Vu 67,50
5 Vs i Vo

VlD/7 68.-
4Vs VDVw 67,90
4 Vi 111.00

za sztukę il. —
5 1 s i Vu 117,10

za sztukę il. 290.60
4 Vi i Vi 81,00

Węgierska złota renta 
» papierowa

Rumuńska pożyczka
. . małe sztuk
. . z 1880 r.
. . z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r.

. , . z 1859 r.
. . z 1862 r.

„ . „ zl870r.
. . „ z 1871 r.

. . z 1872 r.
. . .z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r. 
„ „ z 1877 r.
. , zl880r.

premiowa
zl864r.

. . z 1866 r.

. . wschodnia I.
. II. 
. III-

Rosyjka złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

4 VtiV,
5 V.iVis
8 V. i V7
8 v.m
6 V. i V,
5 V.iVn

5 Vs IV,
3 VsiVu
5 VsiVu
5 VsiVs
5 * 3 i V»
5 V«iVw
5 V. i V,s
4ls ViiVjo
5 'hi Vi
4 VsiVu

5 'hi'h
5 VsiV.'-
5 V» i Via
5 'll i'h
5 Vs i Vu
6 Vo i Via
fr.
fr. za sztukę il.

«01
«0,1

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

Mclrltrad czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów 
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stale — posągi śś. Cyryla i Metodego we Welehradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — Wielki ołtarz — widok wnę
trza — procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysokości 

35 ctm.. szerokości 26 ctm. w cenie 1 mrk. za egz.
Obrazki matę tychże świętyćh koronkowe z modlitwą w 5 

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości 

5-cio markówki srebruój, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św. Cy
ryla we Welehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 ni., 
z srebra Britania 1.20 iii.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. .Tez. dzieła:
Wyprawy misyjne do krąjów Zambczy w połu

dniową) Afryce. 8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl. 3 mrk.

Bulgarya, jej przeszłość dziejowa oraz jej obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena 
za egzempl. 4 mrk.

Księgarnia
A. CjljBlstieŁB i Poznaniu

r ma na składzie 1 poleca

„Śmiech dla łez.“
Wy (law n ictw o humorystyczne.

Ha korzyść pogorzelców Grodna.
Cena 1,20, z przesyłką 1,30 m.

Przyjmuje również abonament na wszelkie czasopisma, 
(634) wychodzące w kraju i za granicą.

Aptekarza Radlauera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny', a z dragićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechow ego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru
bą z metalu „Britania“ na 1/i % 3/ą 1 
P/2 litra poleca (218)

B, SzulczmB 'W'ÈÈ WS51WBS«' W w***
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła, lamp i tac.

Blockera Cacao
i
l /czekolady

z fabryki Pli. Snchard z Neuchâtel i Menier z Paryża
(638) polecam po cenach fabrycznych

A. W. Żuromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: ul. Wrocławska nr. 25.

Bogiem a prawdą,
powieść z ostatnich czasów, 
wydanie drugie przejrzane 
i poprawione przez autora, 
(8° 226 str.) jest nabycia za 
1 ztr. 50 cent., pocztą opłatnie 
(uależytość za przekazem) 1 
ztr. 65 cent, w A <1111 i 11 Lst ra
cji „Czasu“ w Krako
wie i we wszystkich księ
garniach. Główny skład w 
księgarni Gebethnera i 
Spółki w Krakowie.

(439)

Napisał Jks. WI. Enn,
Do nabycia

w Drukarni Kuryera Pozn.
Cena 20 fen.

Co dopiero wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Mullera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde
nerwowaniu, skutkach grzechów mło 
dości, impotencyi, słabości u ineż- 
czyzu etc. Rozseła za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych pod 
dyskrecyą Karol Kreickenbaum 
nt Brunszwiku. (1981)

Rejestra gosp.
i książeczki kontraktowe

dla czeladzi wiejskićj, ułożone przez 
Komlsyą Sejmiku Gospodarczego,
ma zawsze w zapasie (247)

DRUKARNIA
.1. Buszczyńskiego

w Toruniu.

Osoby ¡i

każdego stanu mogą so
bie sprzedażą bardzo ulu
bionych węgierskich ar- 

! tyknłów konsumcyj- ! ! 
j nych (spożywczych) ] ’ 
otworzyć znaczny dochód i» 
poboczny. Oferty zaopa- j [ 
trzone w markę pocztową 
na odpowiedź należy adre- 

j sować: (775)

;H. PLESCHi
w Budapeszcie.

Buduję warsztaty do fabryka- 
cyi mat trzcinowych

z ulepszeniami. Od 1 października 
r. b. przenoszę się do Szubina, 
gdzie będę mógł ceny moich war
sztatów znacznie obniżyć. (652)

Chocibórz (Oottbuss).
Antoni Konieczny.

W Dominium Ślachci-
nie pod Środą są na sprze
daż dla braku miejsca bardzo 
piękne rośliny cieplarniowe jak
Colocasia gigantea, 
Rusa ensete, 
Coryphea australis, 
Kamelie etc. (644)

Mając obszerniejsze pomie
szkanie, mogę jeszcze

dwóch chłopców,
uczęszczających do tutejszych 
zakładów naukowych, przyjąć 
na stół i stancyą pod moję 
osobistą opiekę. (532)

Ks. Olszewski,
Wielkie Garbary nr. 47, zf p

Wygodną a tanią / (¿17)

aia gi:
dla młodszych pomoc w naukach 
wskaże. łaskawie Wny ks. Surzyń- 
ski w Poznaniu.

wydoskonalona w kroju bielizny 
wszelkiego rodzaju i robotach rę
cznych, życzy sobie przyjąć miej
sce za starszą pannę we wię
kszej szwalni. Łaskawe oferty pod 
literą S. J. 5!Ki w ekspedycyi 
Kuryera Pozn. 

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem naszym wyjdzie d. 10 września r. b. dzieło p. L

sposób
na cały rok, uapisanj’ przez ks. Krasseta a tłom, przez ks. kanatg 
Itadullńsklego. Z dodaniem rałej książki do nabożeństwa w 8-ce, 
400. — fena w prenumeracie aż do 1 paździor, r. b. wynosi łyR 
1,50.' — Z oprawą 1,80. — Kto zapisze od razu 10 egzempl. 4* 
nie 1 egzempl. opr. w dodatku. — Przesyłka franko. — Naletytośd a 
syłać trzeba naprzód do (K

Księgarni Katolickiój w Poznaniu.
_____________ (Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną)._________ j„Scylityno“

niezawodny środek, trnjący jedynie szczury i myszy a nieszkodliwy im 
zwierzętom w puszkach po 2 i 1 marce, jako też z.nnKoinity sroil 
na odciski we flakonikach po 60 fen. poleca

Drogerya aptekarza Z. Ritter;
w Gnieźnie ulica Warszawska.

Środki moje są niezawodne, co potwierdzają wielostronne podziękowań
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Drogerya
w Poznaniu w Bazarze

poleca
Oliwę do maszyn parowych w gorzelniach, do lokomobil et< 
oliwę do maszyn zwyczajnych w wypróbowanych już gatunkae; 
smarowidło do wozów zwyczajne, uznane jako bardzo dcl: 
i tanie, również t. n. pływające, tran na szory i skóry pn 
wdziwy z Bergen, petroleum, 3ÓI kuchenną i czerwoną będlęą 
ostatnią także luźno w wagonach po 200 cent, wprost z kopała

Wody mineralne naturalne
bezwarunkowo nalewu 1885 r. Apollinaris, Bilin, E® 
Eger, Iwonicz, Karlsbad, Kisslngen, Marienbad, Pyrmor 
Rymanów, Salzbrunn, Wildungen, Vichy, wodę gorzką źrl 
dła Franc. Józefa i Hunyadi, SÓl morską i solanki z Stassfurll 
Kreuznach, Kołobrzega, również mydło akwizgrańskie i vi'j 
skok iglicowy etc. Pastylki wód mineralnych z Bilm, L«

Karlsbadu, Salzbrunn i Vichy,
środki (lt'winfekey.jne,

kwas i wapnik karbolowy, klorek wapna, siarczan żelai 
dwusiarczyk wapna, eseneya do odświeżania powietrza w p 
kojach. Prawdziwy proszek dalmatyński, ziółka i esene 

przeciw molom. (37

suche i pokostem zaprawione w rozmaitych odcieniach na p< 
sadzki, drzewo, mur, ogrodzenia, dachy etc., pokost angielsl 
dobrze schnący z połyskiem, lakiery do powozów prawdziw 
angielskie, lakier bursztynowy i spirytusowy z farbą, froter 
podłogi szybko schnący i trwały, farby malarskie i akwareli 
w tubach, do tego odpowiednie przyrządy j. k. t. palety, p?öi ł 
płótno malarskie i gotowe kartony, asortowane różnemi oteA 
niami farb, farby anilinowe różnokolorowe do zafarbować

materyi wełnianych, jedwabnych etc.
w 3ME Y D Ł A “W

szczecińskie do prania, mydło Elain, zielone, żywiczne, krs- 
chmal pszenny i ryżowy, błyszcz, sodę, borax, farbkę 
bielizny, mydła tualetowe i perfumy prawdziwe franc. i Mi 
w ozdobnych flakonikach i na wagę z fabryk Lautier-Fl# 
(Alpes maritimes), największy wybór w gębkach tualetowycl 
do powozów i dla szkół, świece stearynowe W najlep. gatunk

Świece kościelne
weneckie z czystego wosku i netto wagi, kadzidło, knoh 
francuzkie do wiecznych lamp, olej dobrze rafinowany do palen» 
Prawdziwy Cognac, Rum i Arak importowany, herbatę 
w wyborowych gatunkach, wanilią burbońską, czekolady, w 
kao, oliwę prowancką przedniego smaku do potraw, gelatyf 
białą i czerwoną, korzenie różne i wszelkie artykuły w sM

handlu drogeryjnego wchodzące.
Towar wyborowy, ceny nlzkie. — Cenniki rt 

żądanie franko.
aar Podróżujących nic wyseła się.

Organista
kawaler, wolny od wojska, będący 
zarazem introligatorem (odbył kurs 
u p. dyrektora Dembińskiego i peł
nił obowiązki i organisty ll/a roku) 
i posiadając}’ dobre świadectwa po
szukuje miejsca od 1 października. 
Łaskawe oferty upraszam sub 649 
do Ekspedycyi Kuryera.

Załołożywszy (642)

biuro stręczeń
polecam się Szanownćj Publiczności, 
prosząc o łaskawe względy i zlecenia. 

Z głębokim szacunkiem 
Zwierzycka, 

Szeroka ul. 7. w podw. na parterze.

Ucznia
z wyższem wykształceniem w 15 do 
17 roku chcącego się wyuczyć han
dlu win i kiperstwa poszukuje od 
dziś lub od 1 października (655)

Hurtowny handel win
Antoniego Pfltznera.

Nauczycielka
Polka, obecnie w miejscu, 
gąca się wykazać najlepsze«'’ 
świadectwami, znająca muz)' 
kę, języki francuzki, angw 
ski i niemiecki, Poszu^j 
miejsca od 1-go październik* 
Bliższej wiadomości udzieli* 
dr. Kantecki. (50'

Uczę»
z odpowiedniem wykszta^ 
niem znajdzie miejsce l111^ 
korzystnemi warunkami
Drukarni 
ra Pozn., św. 3D1
ein nr. 16. __ x


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\09\212\0293.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\09\212\0294.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\09\212\0295.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\09\212\0296.tif

